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Projekt podkomitetu i położenie.
W iedeń d. 10  czerwca.

(List oryginalny Głosu Narodu).
(Sm .)  W  czatie kiedy zwyczajuie parlam en ty  

byw ają zam ykane, a pa tres com crip ti rozjeżdżają 
się d l i  odpoczynku na ferje le tn ie  — u nas in a 
czej, zupełn ie inaczej. Z ogłoszeniem  pro jek tu  
reform y w yborczej owszem dopiero te raz  nie 
ty lko  sezon parlam entarny, lecz cała dotychcza
sowa działalność gab inetu  ks. W indischgraetza 
i koalicji dosięgła szczytu. W szak reform a wy
borcza, uroczyście zapow iedziana i d ługo  z nie- 
cierpLw ością oczekiwana, stanow i najg łów niejsze 
zadanie obecnego system u, z k tórem  on stoi lub 
pada. — W  tak  ważnej chw ili, nie p rzesą
dzając na razie niczego i  nie zapuszczając się 
w rozw ażanie szans, jak ie  przedstaw iony p ro jek t 
podkom itetu  m a za sobą, lub przeciw ko sobie, 
chcem y przedm iotow o zastanow ić się nad tym  
pro jek tem , a jeszcze baidzie j nad położeniem , 
przez niego w ytw orzouem , z uw zględnieniem  wszy
stk ich  czynników w spółdziałających.

P ro jek t podkom itetu  doznał ze wszech stron 
nagany, nikogo nie zadow olił. W y p ły w a to  już 
z genetyczni go —  że fią  ta k  w yrazim y — jeg o  
założenia. R eform ę w yborczą zainaugurow ał h r. 
Taaffe hasłem  pow szechnego g łosow ania, a luno 
p ro jek t jego  zatrzym yw ał dotychczasow y system  
parlam en tarnego  zastępstw a interesów , to  prze
cież op iera ł je  o powszechne głosow anie, za czem 
poszłoby niezaw odnie znaczne przeobrażenie, a może 
naw et p rz t w rót dotycnczasow ego stronni ctwowe- 
fro ustro ju  Izby  poselskiej. M ieczem Darnoklesa 
d la  tak  zwanej „posiadłości politycznej" do tych
czasowych s tronn ic tw , było pow szechne g łosow a
nie, a dla odw rócenia tego  niebezpieczeństw a od 
siebie, utw orzyła się w łaśn ie  koalicja, podejm u
jąc  jednak  w spuściźnie po obalonym  gabinecie 
h r. Taafiego reform ę w yborczą, jako  g łów ne swo
je  zadanie — z konieczności. K oalicja, będąc a n 
ty tezą  pow szechnego głosow ania, w zięła się w swój 
sposób do rozwiązania t°go  zadan ia , zrazu 
ty lko  bardzo -n iechętn ie i nie w iedząc w jakim  
m a  w łaściw ie pójść kierunku. Jedna  ato li rzecz’ 
b y ła  z góry jasną, iż w danym  razie n ie  może 
iść już o pow szechne g ło so w au e , lecz tylko o 
rozszerzenie dotychczasow ego praw a wyboru i 
niczego też innego  nie można było się spodzie
w ać po koalicji.

P róbow ała ona rozm aitych  sposobów i d róg 
do w yjścia z trudnego  dla. niej położenia, hi a 
początku  szukała zbaw ienia dla sieb ie  w zw ie
w ni u sprawv pod rozm aitein i pozoram i i wy

m ów kam i; p’. tem , kiedy pod naciskiem  woli ko
rony  i o p in j publicznej szerokich w arstw  spo
łeczeństw a dalsze zwlekanie okazałe się wręcz 
niem ożebnem , kiedy pokonano nareszcie w ielkie 
form alne tru  Iności i przystąpiono do dzieła , s ta 
nęły  w drodze zasadnicze różnice, podejm ow ane 
w szczególności przez niem iecko-liberalną lew icę 
i klub zachowawców h r. H ohenw artha  w w ła
snym interesie, przyczem  K oło polskie o d g ryw a
ło  w większej części ro lę rozjem cy. W  chw ili 
p raw ie  zupełnego rozbicia i  chaosu , w ystąp ił 
n iem al jako zbawca d r R utow ski z swoim p ro 
jek tem , upom inającym  mę słusznie o prawo g ło 
sow ania, prócz dla robotników , zapisanych do 
kas dla chorych, także i dla tych , którzy w o- 
gólfc p ła cą  podatk i bezpośrednie, niższe, aniżeli 
dotychczas upraw niające do w y b o ru ; następnie 
dla posiadających  pewny stopień w ykształcenia 
szkolnego, jukoteż i dla tych , którzy p łacą  pew ne 
m inim um  rocznego czynszu za m ieszkanie. Oko
niem  stanę ła  g łów nie trupieszejąca lew ica, która 
postanow iła szukać dla siebie deski zbaw ienia 
w refo rm ie w yborczej. U kładano się d ługo z t e 

go pow odu na próżno, aż ostatecznie przyszła 
lew icy pom ysłowość w pom oc. Oto postanow iła 
ona fortelem , chytrze, zapom ocą reform y poda
tkow ej (przez dozwolenie opustów  podatkow ych) 
um ocnić swe stanow isko w dotychczasow ych ku- 
rjach  m iejsk ich  i w iejskich. Przez m inim alne 
opusty , szczególnie przy podatku zarobkowym , 
je s t  cała a rm ja  dotychczasow ych w yborców , tak  
zw anych „pięcioguldenow ców ", pozbaw ioną do
tychczasow ego p raw a wyborczego, a ta  część w y
borców g ło su je  w k rajach  niem ieckich antylibe- 
ra ln ie , a zaś w k rajach  z m ięszaną słow iańsko-nie- 
m iseką ludnością za słow iańskim i kandydatam i. 
T ym  zam achem , pozbaw iającym  w całej m ónar- 
ch ji co najm n ie j połow ę wyborców praw a g ło 
sow ania, odniesie lew ica znaczne korzyści ko
sztem  antysem itów , n iem ieckich narodowców, 
niem ieckich  zachow awców  i surowych katolików , 
jakoteż słow iańskich  narodowców. Cóż więc n a tu ra l
niejszego, iż w zam ian za tę  ogrom ną korzyść 
zastępcy lew icy w podkom itecie zgodzili się na 
ustępstw o dla „poszkodow anych”, po legające na 
podziale now ej kurji wyborczej w celu, żeby n a j
m niej opodatkow ani, w zględnie pozbaw ieni p ra 
w a wyborczego „pięcioguldenow cy" nie byli przez 
robotników , czyli stronnictw o socjalno ■ dem o
kratyczne, p rzeg łosow ani.

Je ś li zatem  powyższe okoliczności i  w isie 
innych  jeszcze będzie się m iało  na uwadze, nie 
można się zbytnio  dziw ić, iż podkom itet wystą
p ił  z dziełem  wielce skoro pliknwanem . niem al 
m onstrualnem , jednak  w obecnych wi runkach — 
przyznać to  trzeba po aokł&dnem zastanow ieniu 
3ię, je d y n ie  możiiwem , z k tórem  p o m in n  w szel
kich jego  w ielkich wad i braków, każdy, kto 
nie dąży do obalenia koalicji lub do przew le
czenia reform y w yborczej i na razie zadaw ala 
się rozszerzeniem  praw a w yborczego — na serjo 
liczyć się m usi. N ajlepszą w skazów ką pod tym  
w zględem  je s t  okoliczność, iż naju jem nieisza kry
ty k a  p ro jek tu  podkom itetu  i najgw ałtow niejsza 
opozycja przeciw ko niem u w ychodzi w łaśnie ze 
stro n y  tych żywiołów i czynników, k tóre w o- 
gó le nie życzą sobie reform y wyborczej. N astę
pnie ob jaw ia się żyw a opozycja ze strony stro n 
nictw  anty koalicyjnych, opozycja ze strony opo
zycji, co je s t zresztą rzeczą zrozum iałą, tak  sa
mo jak  opozycja n ieprzejednanych zw olenników  
powszechnego, rów nego i bezpośredniego praw a 
głosow ania, na którem  to stanow isku austrjackie 
społeczno-dem okratyczne stronnictw o faktycznie 
nie stoi. N ajdziw niejszą i zarazem  n a jg w a łto 
w niejszą opozycję przeciwko p ro jek tow i podko
m ite tu , podnosi żydow sko-liberalna prasa z N eue  
F reie  Presse na czele, zwalczając w najbardziej 
p rzew ro tny  i  szalbierczy sposób głów nie, a na
w et jedyn ie  podzia ł nowej k u rji na robotniczą 
i najm niej opodatkow anych. Przyczyna te j opo
zycji j a s n a : p rasie  żydow skiej idzie przede-
w szystkiem  o żydów, a ponieważ przypuszcza 
ona, iż najm n ie j opodatkow ani w w ielkiej czę
ści głosow ać będą w duchu antysem ickim , więc 
żąda koniecznie za top ien ia ich  socjalnej de
m okrac ji przez zlanie robotników  razem  z n im i 
w jed n ą  kurję.

P rasa  żydow ska woli m ieć socjalnych de
m okratów , aniżeli antysem itów  w parlam encie, 
co d la  p ierw szych bynajm niej n ie  je s t  pochle- 
bnem . A le  ona wie dobrze, dlaczego. Żydzi b o 
wiem  ow ładnęli niem al zupełnie tein stronnic tw em  
a bałam ucąc lud  pracujący, w ejdą też  na jego  
barkach  i  na je eo  szaodę do parlam entu , gdyż 
większych wyzyskiwaczy obcej pracy n ie  ma 
w ogóle na św iecie, niż w łaśnie żydzi. A  jak  
bezczelnie w ystępu je  co do tego  p rasa semicka! 
W ojuje ona tu  pałaszykiem  albo w łaściw ie ło 
p a tą  rzekom ego „postępu", chce zrów nać ro 

botników  z najm niej opodatkow anym i. Bardzo 
p ię k n ie !

A lew ica?  D w ulicow e obecne je j stanow isko 
wobec p ro jek tu  podkom itetu , na k tóry  się  je j 
pełnom ocnicy zgodzili,^da się określić słow am i, 
iż w olałaby posiąść jak  najw ięcej m andatów . 
U legając p res ji żydowskich dzienników, ośw iad
cza się ona nibyto  przeciw ko podziałowi kurji, 
a je j przedstaw iciel, hr. K huenburg , p rzedstaw ia 
na posiedzeniu pełnego  w ydziału dla reform ) 
wyborczej szereg rzekom ych postępow ych ule
pszeń pro jek tu  podkoraitetow ego, jako  to :  roz
szerzenia cenzusu w ykształcenia i nadanie praw a 
w yborczego płacącym  pew ne m inim um , czynszu. 
W szystko to  znajduje się w projekcie R utow - 
skiego. Lew ica posługuje się zatem  ty lko oocą 
w łasnością, stro i się w cudze pióra. W  ogóle 
całe je j zachow anie się je s t  nieszczere i dw u
znaczne — ale wszelkiej je j opozycji nie można 
żadną m iarą ^brać na s e r jo , bo lew ica wio 
bardzo dobrze, iż jeżeli koalicja padnie, to lew iea 
z upadku n igdy  się już n ie  podniesie.

N ow y w ie lk i W ezyr.
Zmiana wielkiego wezyra nikogo nie zdziwiła 

w Konstantynopolu, gdyz w urzędowi cń kołach 
tureckich w ostatnich czasach głośuo już mówiono 
o ustąpieniu Dziewad-baszy. Względy wewnętrznej 
polityki daleko więcej tu  zaważyły, aniżeli sprawy 
zewnętrzne. Obecny wielki wezyr, Said-basza, uwa
żanym je st za gorącego zwolennika reform, a gdy 
był przy władzy, główne swe usiłow ania zwracał 
w tym kierunku. W kwestjaoh po litjk i zagrani
cznej za swoich rządów niczem wybitnem się nie 
zaznaczył, ale w zarządzie wewnętrznym przepro
wadził usilnie reformy na drodze finansowej i po
szanowania prawa. Będzie on korzysta! z dobrych 
chęci sułtana i teraz z pewnością zaprowadzi zmia
ny w wymiarze sprawiedliwości i powuła do życia 
urząd prokuratorów, dotąd w Turcji nieznany. Ze 
strony Turcji tw ierdzą że czy to Sajd-basza, lub 
inny wielk> wezyr, kaZdy z nich będzie bronił za
sady, że państw a zagraniczne nie m ają żadnego 
praw a mięszać się do zarządu wewnętrznego pań
stw a tureckiego. Je s t to zagada, od której n ik t od
stąpić nie może. Said-basza liczy około 50 la t;  
odebrał bardzo staranne wykształcenie. Jeżeli w po
lityce zagranicznej tfie ma doświadczenia i obszer
nych wiadomości, za to na sprawach wewnętrznych 
zn i się wyoornie i stoi na gruncie postępu i cy
wilizacji. Będzie on dokładał starań, aby reformy 
zaprowadzone były we wszystkich prowincjach tu- 
reckicn. Karierę swoją rozpoczął jako wiceguber- 
nator Syrji, w łaśnie w czasie rozruchów w r. 1860. 
Wtenczab na Libanie i w Damaszku wymordowano 
tysiące chrześcijan. Celem uśmierzenia rzezi, Said- 
bjsza rozwinął gorliwą działalność. Później został 
mianowany gubernatorem Archipelagu i wyspy Cy
pru. W czasie wojny w r. 1877 był gubernatorem 
Tulczy i Tirnowy, a chociaż przedtem nie służył 
wojskowo, objął dowództwo nad korpusem pod 
Osman-Bazarem. Zadał nawet klęskę Rosjam m, 
później musiał się cofnąć. Po wojnie objął stano
wisko sekretarza gabinetu sułtana i został człon
kiem komisji reform. Skutkiem wpływów angiel
skich otrzymał dymisję, ale w kilka lat później 
widzimy go na stanowisku wielkiego wezyra i p re
zesa Rady ministrów. Wtenczas Abdul Hamid my
śla ł na serjo o reformach i dla tego powołał Sai- 
da-baszę. Po 5 latach jego rządów zapanowały 
w Udiz-Kiosku inne prądy i Kiamil-basza otrzymał 
wezyrat. Dziś skutkiem energicznej postawy trzech 
mocarstw i ukazania się potężnej floty angielskiej 
przed Beyrutem, Said-basza znowu wypłynął. Ży
czyć mu tylko należy, aby jak  najdłużej utrzym ał 
się przy władzy i raz zakończył sprawę z refor
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mami, nieodbicie potrzebuemi do utrzym ania pań
stw a otomańskiego w Europie. Inaczej dni pano
wania Turków nad Bosforem mogą byó łatwo po
liczone.

Z K R A J U .
W ieliczka  10  czerwca.

(List oryginalny Głosu Narodu).
Chociaż rezygnacja chrześcijańskiej większości 

tutejszej Bady miejskiej, o czem doniesiono wam 
telegraficznie, nie została spowodowana poglądami 
zasadniczemi, mimo to muszę o niej słów k i'ka 
napisaó, gdyż rzuca ona jaskraw e światło na tu 
tejsze stosunki miejskie. Dotąd propinację m. W ie
liczki trzymał znany przemysłowiec, żyd Perlberger, 
za 18.000 złr., a od 1 lipca br., ponieważ kon
trak t mu się kończy, ofiarował o 2 .000 złr. wię
cej. Rada miejska uchwałę tę zatwierdziła, lecz 
gdy drugi fabrykant .w id  w ódki“, nazwiskiem 
Seidenfrau, od tej uchw ały zarekurował, Rada po
wiatowa uchwałę Rady miejskiej zniosła, co nastę
pnie W ydział krajowy zatwierdził. Rozpisano teraz 
drugą licytację, do której jednak Perlberger już 
nie stanął, za to zgłosił się niejaki Goldfinger 
z Krakowa, poza którego plecami ukrywa się znowu 
ten sam Seidenfrau, o którym wyżej mówiłem. Ten 
pan zaś acz daje o 50 złr. (!) więcej niż P erlber
ger, nie jest pewnym płatnikiem  — miasto zna 
go doskonale, bo już raz miało z nim interes i on 
kontraktu nie dotrzymał, więc boi się nowych „do
świadczeń i rozmyślań11. P rzykra ta  spraw a, w któ
rej zdaniem większości radnych, burmistrz -nie 
dośSr. korzystne i godne honoru gminy zajął stano
wisko, skłoniła 29 radnych do ustąpienia a krok 
ten spowodowało samowolne postąpienie burmi
strza, który na posiedzeniu d. 4 bm. uchwałę Rady, 
także w sprawie Seidenfraua powziętą, zasystował, 
tt rzekomo jako szkodliwą dla gminy.

Dokument rezygnacyjny brzm i:
„Świetna Rado ! Upraszamy o przyjęcie rezygna

cji, którą jako dotychczasowi członkowi11 Rady, 
składam y, a to z następujących powodów:

Pracow ać dla dobra gminy, bronić jej zagro
żonego mienia, jest obowiązkiem obywatelskim, ale 
tylko tak długo, dopóki to bez ujmy osobistej go
dności dziać się może. Nie do nas należy sąd, ja 
kiem było działanie nasze w Świetnej R adzie; to 
atoli powiedzieć nam wolno, żeśmy działali podług 
sum ienia i przekonania zawsze dla dobra gminy. 
Mimo to na posiedzeniu d. 4 /6  b. r. spotkał nas 
zarzut, że działamy szkodliwie dla dobra gminy 
i z tego powodu uchw ała nasza została zawieszoną. 
Jest to policzek dia R ady tak śmiały, a dla nas 
tak przykry, że chcąc ratować zagrożoną godność 
osobistą, imamy się co prędzej rezygnacji. Ustę
pujemy również dlatego, iż nie chcemy być św iad
kami upadku, ku któremu pochyliło się dobro gm i
ny. Wszak dziś, dzięki zakulisowym zabiegom, losy 
propinacji znalazły się w nader krytycznem poło
żeniu — w położeniu bez w yjścia: ani zatwierdzić, 
ani nie zatwierdzać ostatniej oferty nie można bez 
narażenia się na ciężką odpowiedzialność.-

Ustępujemy, widząc, że do zmiany tego poło
żenia nie walki słowa, lecz wojen krzyżowych po
trzeba i pomnąc, że jakąkolw iek będzie przyszłość, 
w czystej krynicy naszego sumienia potomność 
mętów winy szukać nie będzie. Lecz ustępując, 
unobimy to miłe przekonanie, że w Świetnej R a
dzie nie byliśmy osobnikami, bo ile razy rozcho
dziło się o rzecz doniosłą i ważną, mieliśmy w Świe
tnej Radzie zawsze poważną większość i za to po
czuwamy się do obowiązku wyrażenia swej wdzię
czności11. (N astępują podpisy 29 Radnych).

Z  p o d  Dębicy d. 10  czerwca.
(List oryginalny Głosu Narodu).

Zdumiewać się trzeba istotnie nad obojętnością 
i uporem, z jakim  niektóre Rady powiatowe prze
chodzą sobie do porządku dziennego nad potrze
bami i skargam i powierzonej ich pieczy autononr- 
czuej ludności! I dziwi się potem niejeden człek 
prostoduszny i nieobeznany z naszemi stosunkami, 
że wrogie obecnemu ustrojowi społecznemu i z wszy
stkiego wiecznie niezadowolone żywioły rozkładu 
w miastach, coraz szerszy posłuch zyskują wśród 
siermiężnej braci, coraz potężniejszy wpływ wy
w ierają w chatach ludności wieśniaczej. Toż w ła 
śnie woda na ich młyn, owo — wyrażając się de
likatnie — safandulstwo naszych powiatowych dy
gnitarzy autonomicznych, skutkiem  którego cierpią 
najżywotniejsze nieraz interesy zarówno chłopa, jak 
obywatela. Nie szukając daleko, wskazuję palcem 
na naszą Radę powiatową w Ropczycach. P an  
marszałek — co praw da — jest obywatelem za

i G r ł j O o  N A R Ó D  U>.

cnym i szanowanym, a dom jego wzorem staropol
skiej gościnności, Ucz czy to wiek podeszły, czy 
inne jak ie  niesprzyjające mu okoliczności — o złej 
woli, broń Boże! an i myślę — spraw iają, że naj
ważniejsze sprawy powiatu latam i odłogiem leżą. 
a naturalnie niezadowolenie wśród ludności wzra
sta ustawicznie. Jedną z najbardziej piekąoych 
spraw , bo już ona od szeregu la t na sercu tysiącom 
leży, j e s t  b u d o w a  m o s t u  n a  W i s ł o c e ,  n a  
d r o d z e  p o w i a t o w e j  z D ę b i c y  do Z a s s o -  
w a. Sprawa ta  ma iuż swoją historję i swój fa 
scykuł spory w szafie arohiwalnej urzędu Rady 
pow. w Ropczycach, przypuszczam jednak, że owa 
historja zatarła się w pamięoi pana marszałka, a 
fascykuł, kurzem la t pokryty, myszy toczą, więc 
nie zawadzi może. jeźli p ro  aeterna m em oria  rzecz 
na tem miejscu zrekapituluję.

Owóż droga pow. z Dębicy do Zassowa ma 
znaczenie s t r a t e g i c z n e ,  skutkiem togo przed la 
ty. powiedzmy 8 — 10 władze wojskowe ośw iad
czyły były, komu należy, że w ł a s n y m  k o s z t e m  
most ów na Wisłoce postawią, byle tylko Rada 
pow. zniwelowała i wyszutrowała wspomnianą dro
gę. Widocznie tedy i ze względów militarnych u- 
znają most rzeczny za potrzebny. Czem zaś on był
by dla k ilkunastu  włości za Wisłoką i dla rozkwi
tu samej Dębicy, o tem rozwodzić się zbyteczne. 
Kapryśna ta  rzeka parę razy do roku przez d łu 
gie tygodnie bywa wprost nie do przebycia od 
strony Dębicy i zmuszeni do pośpiechu kołują św ia
tami, aby módz się dostać do linji kolejowej. Na 
propozycję wojskowości; korzystną niezaprzeczenie, 
odpowiedziano z Rady pow. zapewne milczeniem 
apatycznem, gdyż o jakichkolw iek robotach ’ koło 
tej drogi nikomu ani się śniło dotychczas, a mo
stu jak  nie było, tak  nie ma. To jeden rozdział 
z historji. D rugi zaś opiewa t a k : L at temu znów 
kopa (6 — 8) zdawało się, iż na serjo zabrano się 
do. urzeczywistnię: 'a  projektu budowy mostu. P rze
prowadzono korespondencje z W ydziałem kraj., u- 
proszono ten ostatni o wydelegowanie inżyniera, 
któryby na miejscu kosztorys sporządził; zebrano 
pomiędzy interesowanym i subskrypcję kilkunastu 
tysięcy złr. na budowę i... i na tem się prace u r 
w ały na dziś dzień! Korespondencja z Wydziałem 
kraj., kosztorys sporządzony itd ., spoczęły snem 
spraw iedliw ego,^ ,rok po roku marnie leci11, a my 
ciągle w niewoli kaprysów rzeki. Słyszałem, lecz 
nie czytałem tego sam, że mianowicie w kilku lwo
wskich pismach podnoszono już lam entacje na na
szą Radę powiatową, za takie niemal rozmyślne isruo- 
rowanie życiowych potrzeb powiatu. Lecz głosy 
te nie poskutkowały widocznie, bo ciszą grobową 
zalega dalej budynek Rady w Ropczycach. Być 
może, nie czytają tam pism lwowskich, więc za 
pośrednictwem G łosu N a ro d u  próbuję jeszcze za
apelować do pp. członków Rady, w pierwszym zaś 
rzędzie do p. Marszałka z gorącą prośbą, aby raz 
wyszli z tej zabójczej dla nas bezczynności i bo
daj w z n o w i e n i e m  projektu budowy tego mostu, 
zapisali upływ ającą kadencję we wdzięcznej pa
mięci ludności powiatu ropczyckiego. W swoim 
czai te nie omieszkam donieść wam, o ile ta  pro
śba moja poskutkowała.

Z E  Ś W I A T A .
W iedeń, 9 czerwca.

(List oryginalny Głosu Narodu).
Oprócz Londynu, W iedeń jest stanowczo naj- 

droższem miastem stołeczuem w Europie i nawet 
Paryż, pod względem wysokości cen produktów 
do życia, równać się z niem nie może. Szczególniej 
mięso tak wciąż idzie w górę, że wkrótce stanie 
się dostępnem tylko dla ludzi bogatych. W ostatnich 
dniach, z powodu zamknięcia targu  na bydło 
i nierogaciznę w Steinbruch, mięso podniosło się
0 20 —25°/0. Lam ent ogólny, ale wszelkie u tyski
w ania nie na wiele się przydadzą, bo panowie 
rzeźnioy z zimną krw ią odpowiadają : „My temu 
nie w inni. Każą nam drożej płacić za bydło i my 
musimy brać drożej11-. Próby z mięsem australskiem  
zupełnie się nie udały, gdyż okazało się ono twardem
1 szkodliwem dla zdrowia. Do koniny nie wszyscy 
mogą się przyzwyczaić, z powodu jej słodkawego 
smaku i chociaż jest znacznie tańszą od wołowiny, 
tylko najbiedniejsza klasa ludności nią się żywi. 
Wogóle potrzeba jakichś bardzo energicznych i za
radczych środków, aby wyjść z tego przykrego 
położenia i tutaj rząd musi zwołać ankietę, któraby 
obmyśliła i wyszukała sposoby zaradcze.

Koniec już wyścigom w iosennym ! Dziś odby
w ają się ostatnie gonitwy na Freudenau i dziś

Nr, ] 33.
kończy się letni karnawał. Kto tylko szanuje się 
i ma gotówkę w kieszeni, po skończouym sezonie 
wyścigowym, opuszcza spiekły bruk wiedeński 
i jedzie szukać wytchnienia nad brzegiem morza, 
w górach i miejscach kąpielowych. Arystokracja 
rozjeżdża się ao swoich wiejskich posiadłości i tylko 
zostają ci, których ciężkie obowiązki pracy przyku
wają do murów stolicy. Szczegół charakterystyczny. 
Od ju tra znikają kapelusze cylindrowe z obiegu 
i rzadko można kogo widzieć ustrojonego w wysoką 
rurę. Miękkie, filcowe, lub słomiane kapelusze spo
tyka się na każdym kroku, bo te są modne w k ą
pielach i na wycieczkach. Zwykle około 50,000 
osób zamożnych opuszcza W iedeń na kilka miesięcy 
i dopiero z odlotem jaskółek, zjawiają się z po
wrotem.

Arcyksiążę Franciszek Salwator wyjechał do 
Berlina. Zaproszony on został przez cesarza W il
helma, celem wzięcia udziału w przeglądzie pułków 
kaw alerji gwardji.

Z dniem 15 października zostanie tu  otworzony 
wyższy zakład naukowy dla kobiet dojrzałych, 
rodzaj uniwersytetu. W ykłady w nim trwać będą 
każdorocznie do końca kwietnia. Nietylko literatura, 
Sztuka, m atem atyka, ale nawet anatomia, życie 
zwierząt i fizjologja, m ają swoje katedry i najwięksi 
ludzie nauki zostali powołani do ich objęcia.

W ystawa mód wiedeńskich, przyniosła czystego 
dochodu 4803 złot. reńok. Ciągnienie ioterj' odbędzie 
się 15 czerwca.

Jeden z tutejszych przemysłowców, pan N. przed 
kilku dniami popełni! samobójstwo. Wszyscy bliżsi 
znajomi szukali przyczyny, lecz nic odkryć nie 
mogli. P an  N. był bardzo bogaty. Posiadał piękną 
żonę i dwoje dzieci. Umiał żyć, baw ił się i wesoły 
humor nigdy go nie opuszczał. O zdrowie swoje 
był arcytroskliwy i trzym ał domowego lekarza, 
któremu płacił 1000 złr. pensji. Tego obowiązki ;m 
było przyjść 2 razy tygodniowo, opukać piersi, 
zobaczyć język i obmacać puls. Dopiero w tych 
dniach odkryto przyczynę samobójstwa. Zarządzał on 
m ajątkiem siostry. Przed ostatniem ciągnieniem, zpo- 
wodu wysokich kursów, sprzedał 100 losów 1864 
r. Jeden z nich w ygrał 150,000 złot. reńsk. S tratę 
tę wziął tak do serca, że się zastizelił.

„W enecja w W iedniu11 gromadzi ciągle olbrzy
mie tłumy. Codziennie zwidzą ją  od 3 0 — 60,000 
osób. W szystkie kaw iarnie i restauracje są przepeł
nione do późnej nocy. Obecnie popisuje się w iąz 
z orkiestrą włoską, chór 12 śpiewaczek mediolań
skich. Teatr marjonetek zawsze jest wysprzedany, 
a handle w łoskie i botegi nie mogą się skarżyć 
na brak odbytu. Jeden z gondoljerów weneckich, 
zniknął na 24 godziny Chciano już zawiadomić 
policję, lecz zjawił się w najlepszem zdrowiu. Złe 
ęzyki rozpowiadają, że został wykradziony---

Swó).

JAP ONJ A D Z I S I E J S Z A
25 (C iąg  dalszy).

Wnętrze kraju.

W spomniałem już poprzednio, że Japończyk 
nie lubi trzymać się systematu, z tego też po
wodu ani nie jada, ani nie sypia regularnie. 
Stwierdziłem to i w Nagoja, zaledwie bowiem 
zdążyłem zasnąć, zbudził mnie hałas, pochodzący 
ze stukania ciężkiego obuwia o bruk uliczny* 
Przez noc prawie całą, a zwłaszcza już wcze
snego świtu ruch uliczny taki sam, jak 1 za dnia 
białego.

Kiedyż śpią ci ludzie?... Gdy P° temu
ochotę; z rana, po południu, wieczorem czy w no
cy — wszystko im jedno. Dziwny ten dla Euro
pejczyka objaw życia codziennego, jeszcze bar
dziej daje się odczuwać w głębi kraju) aniżeli 
w miastach portowych lub w stolicy, gdzie praca fa
bryczna powoli przyzwyczaja Japończyków do s,J- 
Stematu.

Zbudzony wcześnie wybrałem się na wyciecz
kę po mieście. N ie znalazłem nic szczególuego. 
Świątynia Higaszi-Hongwani zasługuje jedynie na 
w zm iankę, dzięki pięknym rzeźbom fantastycz
nym, jakie zdobią jej ściany wewnętrzne i ze
wnętrzne.

Zamek zbudowany przez jednego z sy1*1w Je- 
jasu  i będący przez czas d ługi rezydencja potężnej 
rodziny Owari, spoczywa na olbrzymiej podstawie 
granitowej. Dach pięciopiętrowy nadaje g a c h o w i  
temu wygląd św iątyni. Przebywszy f°6̂ ’ otaczającą 
całe to zabudowanie, dostaję się n» podwórze we
wnętrzne, skąd w spaniała brama prowadzi do 
wnętrza.
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Pokoje obszerne, poprzegradzane ścianami ru- 
chomemi, rzeźbionemi lub wzorzysto malowanemi. 
Mebli ani kawałeczka.' Zamek niczem nie różni 
się ud domów prywatnych, w których maty sta
nowią całe umeblowanie. Specjalny pokój Szogu- 
na, przyozdobiony jest malowidłami w stylu chiń
skim.

Jedynie piękną rzeczą w tym zamku jest 
w spaniały widok, jaki roztacza się z ostatniego 
piętra dachu na całą równinę Owari, na Ocean 
i góry zamykające w idnokrąg od północy i za
chodu.

Zwidziwszy jednę z przędzalni miejseuwych, nie- 
odznaczających się niczem szczególnem, opuściłem 
Nagoję.

Po drodze do Kyoto przebywam przez Dżifu, 
słynne z fabryk krepy jedw abnej, przez Oga- 
ld, rezydencję dawnych Daimiów. wreszcie wjeż
dżam w okolicę górzystą, ciągnącą się aż po 
Kyoto.

W zdłuż kolei roztaczają się szeregiem ogrody, po
la  herbaciane i wioski kryjąee « ę  nuędzy kępami 
Irzew w spaniałych. Zdała widać brzegi jeziora 

Biwa, mającego ważne znaczenie dla całej okolicy, 
dostarcza bowiem wody, a równocześnie służy dla 
komunikacji

Drugi tunel pozbawia nas pięknego widoku, 
jaki roztacza się przed naszemi oczyma. Z tunelu 
wjeżdżamy w dolinę Kyoto, dawnej stolicy japoń
skiej.

Kyoto. będące przez czas długi rezydencją Mi- 
kadów (do roku 1868 Szogunowie, czyli w ładcy 
cywilni mieszkali w Jeddo, dziś Tokio), będące 
niegdyś przybytkiem starej szlachty i starych 
sztuk japońskich, obecnie bardzo podupadło. Po
mimo to jednak liczba mieszkańców, chociaż zna
cznie się zmniejszyła, wynosi dziś jeszcze około 
300.000.

N a p :erwszy rzut oka Kyoto podobnem jest 
do Tokio, lecz bardziej malownicze, dzięki * li
cznym ogrodom. I  tu, tak samo jak  i tam całe 
miasto składa się z licznych drobnych mieścin.

Liczne fabryki wyrobów jedwabnych i porce
lany, zapewniają miastu ruch handlowy i prze
mysłowy. Oprócz tego Kyoto słynie z hodowli 
najlepszej herbaty w Japonji. Wszystkie wzgó
rza okoliczne porośnięte są krzewem herbacia
nym.

Przemysł artystyczny zuikł zupełnie. Owe za
dziwiające wvroby, dające pojęcie o szalonej wy
trw ałości i guście artystycznym, znajdują się dziś 
tylko w świątyniach i w pałacach. Znikli zupeł
nie artyści, którzy dawniej utrzymywani w zam
kach i o.bok świątyń, nie potrzebując się trosz
czyć o potrzeby codzienne, nieraz całe życie po
święcali na wykonanie jednego jedynego przed
miotu, stanowiącego ideał ich wyobraźni.

Daremnie szukałem po sklepach czegoś ory
ginalnego, mającego cechę dawnego artyzmu ja
pońskiego , zwidzałem pracownie .bronzownicze, 
rzeźbiarskie i t. p. Wszędzie spotyka się wyroby 
tegoczesne, wykonane mniej inb więcej starannie, 
ale niczem nieróżniąue się od przedmiotów w ysta
wianych na sprzedaż w barakach japońskich w N o
wym Jorku, Londynie lub Paryżu.

(■nuachów, zasługujących na szczegółowszy 
opis, Kyoto nie posiada wcale. Św iątynia Kwan- 
non z 33.333 wyobrażeniami tej bogini, k ilka
dziesiąt innych świątyń, podobnych do tych, ja 
kie znajdują się w Tokio, różniących się jedynie 
rozmiarami, dwa pałace, przypominające formą 
dopiero co opisany pałac w N agoji — oto i wszy
stko.

przemyśle tutejszym wspomnę jeszcze pó
źniej.

N a drugi dzień postanowiłem zwidzić okolice, 
przedstawiające się wielce zachęcająco przy wjeź- 
dzie do miasta. Po śniadaniu zatem wynajm uję 
dwa kabrjolety, dla siebie i mego tłómacza i ud a
ję  się nad jezioro Biwa, drogą Tokaida. W spomi
nałem już o tej drodze historycznej; najgłówniej- 
szej w Japonji, Część jej, przez którą dążymy, od 
bramy dawnej stolicy, była najsłynniejszą i uajli- 
£££icj_uczęszczaną. (C. d. n.)

Część urzędowa.
Przeniesienia. Pan Namiestnik przeniósł asystenta sa- 

“ ™rnego, dra Juljana Bory’ge, ze Lwowa do Boho-

, Konkursy. W obrębię galicyjskiej krajowej Dyrekcji 
skarbu jest do obsadzenia kilka posad kontrolorów go- 

. * z poborami nrzgdnika państwowego IX klasy ran
gi ewentualnie za kontraktem służbowym na rok lub na 
dwa lata.

W obrębie galicyjskiej krajowej Dyrekcji skarbu jest 
o obsadzenia kilka posad oficjałów gorzelń.

>0 O S N A R O D U i .

F E J L B T O l i T .
JAN W I L K

138 POWIEŚĆ
E m ila  R ich e  bourg’a.

(Ciąg dalszy).
— Doskonale, jak  zawsze — odpow iedział 

p. Popinot.
— Jesteś w ięc z niego zadow olony?
— N adzw yczajnie! Obdarzony nader bystrem  

pojęciem  i wysoką in te ligencją , rob i w każdym  
kierunku postępy zdum iew ające, które d la  m nie 
są praw ie czemś zagadkow em . S ą rzeczy, k tóre 
po jm uje przez intuicję, nie ucząc ich się wcale. 
O dgaduje... praw ie je  odczuwa. U niego in tu ic ja  
je s t  czemś zupełnie naturalnem . darem  przyro
dzonym. .Rozumie przy tem  wszystko i  naśladuje 
z n iesłychaną łatw ością.

Oczy pana L agarde zajaśn iały  żyw ą radością.
— Jeżeliby  pan szanowny p ragnął dla tego 

m łodzieńca wyższych nauk — m ów ił dalej n a
uczyciel — m oglibyśm y od dziś...

— N ie spieszmy się z tem, kochany panie 
P op ino t — Lagarde odrzucił, przeryw ając. — 
N iech  się naprzód wyćwiczy w tem , co je s t nie- 
zbędnem  d la człow ieka dobrze wychow anego.

—  Pan szanowny raczy go sam p y tać , a są
dzę, że otrzym a tylko pochw ały  za swoje p o 
stępy,

— Pochw ały, należące się w pierw szym  rzę
dzie jego  profesorom , pan ie Popinot.

— A c h ! on sam , ten  chłopiec kochany i 
szlachetny, je s t  nam  najm ilszą nagrodą, za trudy  
n iew ielk ie zresztą, k tóreśm y ponosili d la  niego.

—  Czy zaczyna już m ów ić po angielsku?
— Dość. aby rozm ów ić się z panem  szano

w nym  w tym  języku.
— To m nie cieszy.
—  Czy nie życzy sobie pan szanowny zoba

czyć się z n i m?
— Trochę później, panie Popinot. Muszę 

naprzód złożyć po w inne m oje uszanow anie pani 
S andras i je j córce. Czem zajm uje się on w 
te j chw ili ?

— ćw iczy się ze swoim  profesorem  w sali 
szerm ierk i. Robi i w tem  postępy nadzw yczajne. 
Zawsze spokojny, b ije się czy na szpady, czy 
na pałasze, z n iesłychaną  łatw ością, e legancją 
i siłą. P raw dziw a przy jem ność patrzeć na jego 
zręczność.

— A jazd a  konna?
— W  k ą t przed nim  C e n ta u ry ! Siedzi na 

koniu, jakby  w rósł w niego!
— Ma zawsze to samo zam iłow anie do 

nauki ?
— O ddaje się je j nam iętn ie, pan ie szano

wny. Im  więcej um ie, tem  bardziej żądny dal
szej w iedzy.

- -  A czy je s t  panom u leg ły ?
— U legły  i najgrzeczniejszy  w stosunku z 

nam i. Okazuje nam  przy każdej sposobności ży
w ą wdzięczność za to , cośmy dlań uczynili. N ie  
po trzebujem y, jak  daw niej, straszyć go panną 
H enryką. Chociaż i te raz  boi się, jak  ogn ia  ty ch  
s łó w : — „Pow iem y w szystko pann ie H en ry ce11.
— J e s t  on dotąd  pod w pływ em  zbaw iennym  
panny S andras. Gdy chcem y cokolwiek na nim  
wymódz, w ystarcza, aby ta  czarodziejka ukazała 
mu się bodaj na chw ilę przelotną.

Pokojow a pan i S andras z jaw iła  się z oznaj
m ieniem , że je j pan i czeka na p. L agarde.

Pożegnał serdecznie m en to ra , idąc za poko
jow ą, k tó ra  w prow adziła  go do budoaru baro
nowej.

T a  by ła sam a. U przedzona o przybyciu p. 
Lagarde, usunęła córkę, chcąc rozm ów ić się w 
cztery oczy z pro tek torem  Ja n a  W ilka.

B yła  bardzo blada, zdaw ała się mocno wzru- 
szoaą i zaniepokojoną. W zrok je j był b łędny  i 
zam glony. W sta ła , w yciągając rękę do w cho
dzącego.

— P ani w yglądasz, jakbyś by ła czem ś ro z
drażn iona  Cóż się  s ta ło ?  —  zap y ta ł tro 
skliwie.

—  Z gadłeś pan ... je s tem  okropnie udręczoną
— odpow iedziała. — Czekałam  na pana z n a j
wyższą niecierpliw ością. Gdybyś m i nie b y ł za
pow iedział swego przyjazdu, byłabym  sam a n a 
pisała , wzywając cię i b łagając o przybycie n a 
tychm iastow e. Grozi m i nowe nieszczęście!

—  P a n i?
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— Tak, m nie i m ojej córce jednocześnie.
— Cóż to  za -nowy cios m a w was ugo

dzić ?
— N ies te ty ! n ie  w iem ... nie po jm uję  ło tą d  

dokładnie, ale przeczuw am  coś. strasznego.
— B łagam  panią, bądź m ężniejszą i n ie  lę 

kaj się byle czego.
Potrząsła głow ą.
—  To n ie żadna drobnostka! Zrozum iesz 

pan, skoro się dowiesz, że baron de Sirriaise 
m ieszka w zam kn Y aucourt od trzech  dni

— W iem  o tem .
— Pan ju ż  w iesz?!...
— N atu ra ln ie . Czyż nie m ów iłem  pani. ż“ 

baron nie może ruszyć się  krokiem , aby  m nie
0 tem  nie uw iadom iono n a ty ch m ias t?

—  Powiedziano mu, że m nie n ie  m a w do
mu, że podróżuję z córką i nie w iedzą, kiedy 
pow rócę. — „M niejsza o to  — bąknął od n ie 
chcenia — zaczekam na pow rót pan i barono
w e j11. — 1 zam ieszkał w zam ku, dysponując i 
rozkazując, jakby  był u siebie. Boże m iłosie rny , 
czego on może chcieć odem nie n ieszczęsnej?

— Nie wiem jeszcze, ale dow iem  się wkrótce. 
N ie ta iłem  przed panią, w jak  fatalnem  położe
niu, p raw ie bez w yjścia, znajdu je się te raz  pan 
de S im aise. J e s t  zrujnow any do szczętu, nie 
mając już przed sobą żadnej deski ratunku . N ic 
w łaściw ie do niego n’e należy. Cprócz pó ł m i- 
Ijona franków, pożyczonych na p rosty  sk ry p t od 
jednego  ze swoich przyjaciół, obciążył on p ra
wie po nad w artość pałac, zam ek i dobra w 
N orm andji. Jeżeli trzym a się do tąd  jaso tako , 
zawdzięcza to  tylko sprytow i nadzw yczajnem u
1 niezrów nanej zręczności... Pozbawiony zupełn ie 
kredytu , odepchnięty  i opuszczony przez wszy
stk ich , szuka może przy tobie, pani, schronienia, 
chcąc rozpocząć nowe życie... W  to  jednak  nie 
m ogę uw ierzyć. Czy przeciw nie, p rzychodzi ci 
pow iedz ieć: — „N ie m am  ani pieniędzy, ani 
k redy tu . N ie radbym  w niczem  zm ieniać try b u  
m ego ż y c ia ; p ragnę w dodatku zatrzym ać mój 
pałac i m oje dobra. Je steś  bogatą, zaoszczędzi
ła ś  bardzo w iele, żyjąc, jak  pusteln ica, w  ukry
ciu. zdała od św iata, podczas gdy ja  hulałem  i 
trw on iłem  w najlepsze.; oddaj m i teraz wszystkie 
swoje oszczędności. Zona pow inna poddać się 
we w szystkiem  w szechw ładnej woli męża 1 P u 
ściłem  na cztery  w iatry  mil jony, skradzjone 
wdowie i sierocie... N ie mam o czem prowadzić 
dalej życia rozpustnego i dogadzać fantazjom  
coraz bardziej ru jnującym  m oich kokótek od
daj m i więc naprzód ca łą  gotów kę, ja k ą  posia
dasz, a gdy ta  nie w ystarczy na zaspokojenie 
m oich w ierzycieli, zaciągnij d łu g  na tw oje do
b ra w Y aucourt, k tó re  są w arte  k ilka m iljo- 
nów “.....

— Och ! p rzestań  pan  p rzestań , na m iły
B óg! — szepnęła Daronowa głosem  złam anym .

— D obrze... On sam zresztą wyłuszczy pan i 
powód, k tóry  go sprow adza do Y aucourt. P rzy
gotu j się jednak  pan i z góry, że sk łoniło  go 
coś nader ważnego do zbliżenia się do ciebie.

—  Rozum iem  to  aż nadto dobrze i d latego 
je stem  tak  przerażoną.

— N ie pow innaś pan i obaw iać się niczego. 
P rzeciw nie, zbierz siły , bądź ca łk iem  spokojną, 
aby staw ić m ężnie czoło burzy nadciągającej. 
N ie zapom inaj pani, żeśmy zaw arli pom iędzy 
sobą przym ierze zaczepno-odporne, że ja  czuwam 
nad tobą i nad tw oją córką, jako  wasz szczery 
przyjaciel. W  dniu, w k tórym  zapotrzebujesz 
mojej pomocy, znajdziesz mnie pani na stano
wisku, gotow ym  bronić was do upadłego.

— Cóż mam jednak  z nim  począc? Z lituj 
się pan! Radź mi, bo ja  tracę  praw ie przy
tom ność !

— P ani m isja  tu ta j skończona. Ju tro  możesz 
pow rócić do Y aucourt. Tam  staniesz oko w oko 
z tym  człow iekiem . Będzie ci p ló tł, m a się ro 
zum ieć, rzeczy niestw orzone, w ysłuchaj go je- 
dnek cierpliw ie do końca i odpowiedz z n iezło
m ną stanow czością. S trzeż się go, baronow o! 
Odm awiaj w szystkiego, czegoby tylko zażądał. 
N ie obiecuj m u nic, nie podpisuj żadnego p a 
pieru, an i dokum entu. To na jw ażn ie jsze! Jesteś  
m atką... N ie masz praw a m arnow ać tw ego m a
ją tk u  i wrzucać w o tch łań  bezdenną, w którą 
leci ten  rozpustnik.

— Ależ ja  już nic nie posiadam . T en m a
ją tek , k tórym  jeszcze rozporządzm , nie należy 
ani do m nie, ani do m oich dzieci!

(Ciąg dalszj nastąpi)



4 »G Ł O S N A E O DU«. Nr. 133.

KRONIKA.
Kraków im a 12 czerwca.

K alendarz kościelny. .D z iś  O nu freg o  w y
znaw cy , j u t r o  B oże Ciaio. św . A u to n ieg o  z P ad w y , p o ju 
t r z e  B azy leg o  W ie lk ieg o  b isk u p a  w yznaw cy.

B oże C iało odpraw iać  się będzie  p rzez  c a łą  ok taw ę 
w k o śc ie le  k sięży  K anoniko  w L a te ra ń s k ic h  na Kazim io 
rz u  z w ystaw ien iem  N ajśw . S a k ra m e n tu  o d  godz. 6 r a 
n o  do 5 pn  p o łu d n iu , u  godz. 2 po  p o łu d n iu  „ N u n n a “ 
p rzez  c a łą  o k taw ę .

P rocesin  p u b lic z n e  z e w a n g e lja m i: W  c z w a r t e k
ra n o  Z am kow a po R y n k u , po p o łu d n iu  u  B ożego  C iała  
n a  K az im ie rz u ; w p i ą t e k  po p o łu d n iu  od  św. M arka  
łk s ię ż y  E m e ry tó w ) i u  0 0 .  R o fo rm a tó w ; w s o b o r ę po 
p o łu d n iu  od  św. K rzyża: w n i e d z i e l ę  ran o  od 0 0 .  
D o m in ik an ó w  po R ynku, u  0 0  A u g u s tja n ó w  o g o d z in ie  
10 po su m ie  z kościo ła  po u lic y  n a  K az im ie rzu  ; po p o 
łu d n iu  od  św . F lo r ia n a  po K lep arzu , od 0 0 -  P au lin ó w  
n a  S k ałce  po  u licy , u  P I ’. D o m in ik an ek  n a  G ró d k u  po 
k o śc ie le  po  n ie szp o rac h , u P P . W izy tek  o godzin ie  5 
p o  p o łu d n iu ;  w p o n i e d z i a ł e k  od św. M ikoła ja  po 
W e s o łe j;  w e w t o r e k  ran o  od  0 0 .  B e rn ard y u ó w , po 
p o łu d n iu  od św. A nny, u S ió s tr  F e lic ja n e k  na  S m o leńsku , 
u  św . Jó z efa  po k ośc ie le , u  św. T Am ?sza przez ca łą  o- 
k taw ę  Msza św. z w y staw ien iem  N ajśw . S a k ra m e n tu  o 
godz. 7 ran o ; a  w e w to rek  p ro c e s ja  po ko śc ie ie  o g o 
d z in ie  5 po p o łu d n iu , u  P P . F e lic jau ek  przez ca łą  o k ta 
w ę  p ro c e s ja  p rzy  koś. ielo o god z in ie  6 rano : a  we w to 
r e k  o godzin io  5 po p o łu d n iu  p ro cesja  z ew an g e ljam i; 
w e ś r o d ę  ran o  n a  Z w ierzyńcu , po p o łu d u ii u  św . P io 
t r a ;  w e c z u a r t e k  ra n o  n a  P ia s k u  i od 0 0 .  F ra n c i
szkanów , po p o łu d n iu  z kośc io ła  N . P . M a rji  po  R ynku .

J u t r o ,  jak o  w u ro czy sto ść  św. A n to n ie g o  z P ad w y  n a 
b o żeń s tw o  we w szy stk ich  kośc io łach  reg u ły  św. F r a n c i 
sz k a : 0 0 .  F ra n c iszk an ó w , 0 0 .  R e fo rm atów , 0 0 .  B e rn a r
dyuów , P P . F ra n c isz k a n e k , P P . B en ed y k ty n ek  i P P . F e 
l ic ja n e k ; u 0 0 .  K apucynów  o d k ład a  się  do n iedzie li.

Kalendarz myśliwski. Począw szy od 1 czerw ca wolno 
p o lo w ać  n a  kozły (.rogacze). N a  in n ą  zw ierzynę p rzy p a
d a  czas ochrony .

Kalendarz rybacki. IV czerw cu w olno ło w ić : ło sosia , 
p s tr ą g a , szczupaka, lip ien ia , g łow acicę, bo len ia , jaz ia , 
św inkę , czopa i w yrożuba. Czas och ro n n y  p rzy p ad a  n a : 
czeczugę, sandacza, leszcza, k lonka, b rzankę, b rzanę , cyr- 
tę  i w ęgorza.

Kalendarz astronomiczny. W schód  słońca  rozpoczął 
się  dziś o godz. 3 m in u t 31, zachód  p rzy p ad a  o godzin ie  
7 m in u t 46 , d łu g o ść  d n ia  godzin  16 m in u t 15.

T e m p e ra tu ra  ran o  - |-  20 C

K u p u jc ie  ty lk o  u  ch rze śc ija n !

P a m ięta jm y  o g im n azju m  p o lak iem  
w  C ieszy n ie !

Z powodu uroczystego święta Bożego 
Ciała, przypadającego jutro, następny numer 
(wfosn Wnrodu z datą 13 bm. wyjdzie już 
dziś, w środę, wieczorem. Abonenci miej
scowi zachca go koniecznie odbierać w na
szej Administracji między godziną 6 a 7 wie
czór Bm, ponieważ w dzień uroczystości Bo
żego Ciała biuro naszej Administracji będzie 
zamknięte. __________

P. Roman Żelazowski, artysta i reżyser sce
ny lwowskiej, bawi od wczoraj w naszem mieście.

Komisja reambulacyjna w sprawie podkopu 
przy ulicy Lubicz, zebrała się wczoraj o godzinie 
9-tej przed południem przy rampie kolejowej ce
lem  rozpatrzenia projektowanego przekopu. W  skład 
komisji wchodzą: delegat nam iestnictwa p. L as
kowski, jako reprezentant rządu, p. Machalski, ja  
ko reprezentant władzy, autonom iczuej: ze strony 
m iasta prezydent p. Friedlein, dr Ilajdukiewicz, 
syndyk m iasta, radca miejski p. N ow acki, wice
prezydent p. Piotrowski i inspektor budownictwa 
miejskiego p. Wdowiszewsk1; dalej reprezentacja 
inżynierji wojskowej, przedstawiciele generalnej 
dyrekcji koleij państwowych, p. inspektor Micha
łowski, sekretarz dr Ożóg i dyrektor tram wajów 
p. L. Mussil.

Egzamin dojuj$ń..J w wyższej szkole real
nej w Krakowie, odbywał się od 5 do 10 b. m. 
pod przewodnictwem krajowego inspektora p. J a 
na Frankego. Z 30 abiturjentów, otrzymało czte
rech pozwolenie poprawienia egzaminu po w aka
cjach, jedeu został na rok reprobowany, a nastę
pujących dwudziestu pięciu, otrzymało świadectwo 
dojrzałości: Bojarski S tanisław , Dembowski Feli- 
cjau, Dobrzański Józef, Drobuiak Feliks, Guzia- 
kiewicz Franciszek, H ausner Leopold, tłochstim 
Abraham, Łachane Izaak (z odznaczeniem), Ka
miński Leon, Kłodnicki W ładysław, Kottek Adam, 
Kiihnel W acław, Marek Mieczysław, Nawrocki Ma- 
rjan (z odznaczeniem), Noel Eugeujusz, P a r r i  Win- 
centy, Popiel Kazimierz. Ryszkowski W ładysław, 
Sądel Wojciech, Salb Norbert (z odznaczeniem), 
Turski Karol W eisberg Szymon, Wężyk F ranci
szek, Wojtasiewicz Antoni, Wysocki Jacek. We 
wtorek 11 b. m. olbyło się uroczyste rozdanie

świadectw, po przemowie inspektora, dyrektora i 
jednego z uczuiów.

W Lublanie ludność uspokojona powróciła do 
mieszkań. Roboty budowlane prowadzone są dalej. 
Prócz kilku nowych uszkodzeń domów nie było 
żadnego wypadku. W okolicach Lubiany, w Kra- 
inburgu i Adelsbergu dało się uczuć równocześnie 
wstrząśnienie ziemi.

Katastrofa, z W rocławia telegrafują d. 11-go 
czerwca: Pożar w kopalni „Gottes Segen“ powstał 
w skutek eksplozji gazów palnych. Dziś skonsta
towano śmierć 8 górników i 2 sz tygarów ; także 
12 koni ie3t zabitych. Ratunek tych, których je 
szcze brakuje, jest wątpliwy. Hr. Henckel był na 
miejscu katastrofy. Maszyny są nietknięte. Olbrzy
mie chmury dymu wydobywają się ciągle.

Gimnazjum polskie w Cieszynie. Zarząd Ma
cierzy szkolnej w Cieszynie przysłał nam sprawo
zdanie z działalności swojej od 4 m aja do 1 czer
wca 1895. Dowiadujemy się z tego sprawozdania, 
że do kasy wpłynęło 1176 złr. 8 6 t/2 ct., w ydatki 
wynosiły 157 złr. 18 ct., z tego 133 złr. 25 ct. 
na druki. Cały fundusz na utrzymanie gimnazjum 
polskiego w Cieszynie, o ile się da o b liczy sz  po
wodu chwiejuośei kursu papierów, wynosi obecnie 
około 87.600 złr. Zarząd poczynił w tym czasie 
daisze kroki celem pozyskania sił nauczycielskich. 
Rezultatów w obecnej chwili jeszcze ogłaszać nie 
możn. Prośbę „Macierzy szkolnej" o pozwolenie na 
otwarcie gimnazjum w Cieszynie uchw aliła Rada 
szkolna krajowa w Opawie na posiedzeniu d. 31 
maja br. w y s ł a ć  do m inisterstwa oświaty i wy
znań, gdzie się już od kilku dni znajduje.

Otrzymawszy powyższą wiadomość wprost od 
ks. monsignora Świeżego, wyczytaliśmy równocze
śnie w dziennikach lwowskich doniesienie telegra- 
fizne z Opawy, że Rada szkolna krajowa już n- 
d z i e l i ł a  s w e j  a p r o b a t y  na otwarcie gim na
zjum polskiego w Cieszynie, lecz nie wiemy czy 
to doniesienie nie jest przedwczesne.

Na Wawel. Rozbicie puszek centowych na 
W awel odbędzie się w P o d g ó r z u  w pomieszka
niu p. rejeutowei Adamskiej (Rynek gł. nr. 15) 
w Diedzielę d. 16 czerwca b. r. pomiędzy godzi
ną 4 a 6 po południu.

Ważny wiec. Dziś w środę, o godzinie 6-tej 
wieczorem w głównej sali na Strzelnicy zbierze 
się wiec członków Towarzystwa przyjaciół Sztuk 
pięknych, na którym ma zapaść rezolucja, wzywa
jąca  dyrekcję tejże instytucji, by raz przecie ra 
czyła porzucić system samodzierstwa i w stąpiła na 
drogę konstytucyjną. Spodziewamy się, że człon
kowie zbiorą się licznie, aby mnogością swych 
głosów dać wyraz opinji, która dotychczasowe po
stępowanie Dyrekcji poczytuje za szkodliwe i mo
gące w następstwach spowodować nawet upadek 
Towarzystwa przyjaciół Sztuk piękuych.

Uroczyste zakończenie roku szkolnego szkoły 
sług żeńskich w zabudowaniu szkoły męzkiej na 
Smoleńsku, odbędzie się w niedzielę 16 b. m. o 
godzinie 3 po południu.

Magistrat m. Krakowa obwieszczeniem z dnia 
6 bm. w ydał prztpisy dla kąpiących się w W iśle: 
I. dla kobiet i dzieci, II. dla mężczyzn, III. dla 
wojska, IV. dla koni, z oznaczeniem miejsca dla 
kąpiących dozwolonem.

Wspaniały budynek wzbogacił nasze miasto. 
Naprzeciw ulicy Zwierzynieckiej, tam, gdzie P lanty  
tworzą tró jkąt i to właśnie na cyplu owego trój
kąta, stanął budynek żółty, w stylu... przyszłości, 
podobny niby do budki sodowej, a uiby do czegoś 
inuego. Wczoraj, ujrzawszy go, zapytaliśmy sługę 
miejskiego, który właśuie ów przybytek otwierał, 
jakieby było jego przeznaczenie. „A proszę pana — 
odrzekł —tu chowamy miotły i inne naczynie ma
gistrackie". Jakżeby nas cieszyło, gdyby na kształt 
fiołka, ukrywającego się w traw ie i ten wspaniały 
okaz architektoniczny, wraz z naczyniem w mm 
się znajdującem, zniknął między krzakami] Lecz 
aby to mogło nastąpić, trzebaby go chyba otoczyć 
zielenią.

Romantyczny złodziej. W ulicy św. Krzyża, 
z okien kamienicy nr 5, skradziono w biały dzień 
i to w niedzielę, chociaż w tym dniu, wstrzym a
nie się od wszelkiego zajęcia nawet ustawowo jest 
zakazane, 9 dużych wazoników z pięknemi kwia
tami. Widać z ttgo , że nietylko złodziej był ro
mantycznie nastrojony, ale i ulice nasze doskonale 
są strzeżone.

Walne zgromadzenie zwyczajne, członków 
Tow. farmaceutycznego „U nitas" w Krakowie, od
będzie się w dniu 16 czerwca b. r. o godz. 9 -tej 
rano w lokalu Gremjum apt. Gal. zach. przy ul.

Grodzkiej. Równocześnie zwołano nadzwyczajne Wal
ne zgromadzenie, uchwalające bez względu na kom
plet, które się udbędzie w tymże samym dniu i 
lokalu o godz. 10 rano, w razie jeśli zwyczajne 
W alne zgromadzenie me przyjdzie do skutku dla 
braku kompletu.

Dyslokacja. 13 pułk dragonów im. ks. E uge- 
njusza Sabaudzkiego, pozostający obecnie we W ie
dniu, przeniesiony zostanie we wrześniu b. r. do 
Łańcuta, jego zaś miejsce zajmie we W iedniu kra
kowski 1 pułk  ułanów, którego właścicielem m ia
nowany został przed kilku miesiącami arcyks. Otto.

OjCÓW. Najpiękniejszum bezwątpienla miej
scem Królestwa Polskiego jest Ojców. Niezwykle 
urocze położenie, znaczne, bo do 472 metrów nad 
poziom murza sięgające wzniesienie, obszar koło 
500 morgów wynoszący lasów szpilkowych i li
ściastych, brak wszelkich fabryk w pobliżu, w ar
tki bieg P rądu ika i mnóstwo źródeł już same przez 
się są wskazówką, iż Ojców powinienby być miej
scem leczenia się dla chorych a przyjemnego po
bytu dla zdrowych. Dawniejsze usiłuwauia zrobienia 
z Ojcowa takiej stacji, nie odniosły wszakże po
żądanego skutku, przedewszystkiem z braku od
powiedniego kapitału. Dopiero przejście Ojcowa 
w ręce zgasłego przedwcześnie ś. p. Ludw ika hr. 
Krasińskiego, zwiastowało nową erę dla tej miej
scowości. Ińmarły, rozważywszy dokładnie wszyst
kie zalety Ojcowa, postanowił zrobić z Ojcowa to, 
ozem on być powinien. Jakoż dzięki tej myśli sta
nął wkrótce dwupiętrowy, okażały gmach G o p l a 
na, w którym na dole mieszczą się: wzorowy we 
wszystkie najnowsze przybory zaopatrzony zakład 
hydropatyczny i zakład elektroterapeutyczny, lokal 
ordyuacyjny dla lekarza zakładowego, wielka sala. 
jadalna i wypożyczalnia książek: tudzież czytelnia, 
na piętrach zaś 48 pokoi mieszkalnych, w wybor
ne piece, meble i pościel zaopatrzonych. Prócz 
tego budynku wynajmuje adm inistracja w wiliach 
mieszkania umeblowane z kuchniam i lub bez nich, 
złożone z 1 do 10 pokoi, licząc za pokój od 25 
do 60 rubli za ta ł?  sezou. Dla przyjezdnych służą 
dwa hotele. W ogól- jest do dyspozycji 320 po
koi z wszelkiemi wygodami.

Do urządzeń lekarskich należą jeszcze kąpiele 
faliste i wyrabianie kumysu przez Tatarów, nau
myślnie w tym celu do Ojcowa sprowadzonych.

Komunikacja .kolejowa albo przez Olkusz na 
drodze żelaznej iwangrodzko-iąbrowskiej o 18, albo 
przez Kraków o 16 kilom, odległy.

Egzanuna dojrzałości. W seminarjum nau- 
czycielskiem w Tarnowie, odbył się w tych dniach 
od 24 maja do 5 czerwca b. r. egzamin dujrza- 
łości, do którego zgłosiło się 26 uczniów p ub li
cznych, 21 eksternistek i 6 eksternistów : w c ią g u  
egzaminu odstąpił 1 uczeń publiczny (z powodu 
choroby), 1 eksternistka i 1 eksteruista. Św iade
ctwo dojrzałości otrzymało 18 uczniów publicz
nych : B ałut Józef, Czupryna Julian. Czyżewicz 
Stanisław , Danecki Stanisław, Drewko Józef, F e 
rens Jerzy (z odznacz.), Gabryel 1 ranciszek, k u -  
zzak Michał, Moson Florjan, Mulak Maciej, Nas&l 
Antoni, Pisarczyk Wojciech (z odzn.), Regiec W ła
dysław . Ryndafc Bronisław. Staiiński Michał, Wło- 
dyga (Stanisław, Wojciechowski Czesław, Zieliński 
P io tr i pięć eksternistek: A leksaudrówna Marja, 
Aweyde Helena, ^Machnicka Jadw iga, Ostrowska 
Marja, Pankiewiczówna Zofja. Pozwolono popra
wić z jednego przedmiotu po upływie trzech mie
sięcy: 5 uczniom publicznym, 3 eksternistkom  i 
2 eksternistom. Reprobowauo na rok: 2 uczniów 
publicznych, 6 eksternistek i 3 eksternistów.

Egzamin dojrzałości w gimnazjum nowo-sądec- 
kiem, odbył się w dniach 4, 5 i 6 bm. Do egza
minu przystąpili wszyscy uczniowie klasy VIII 
w liczbie 20 i 1 eksternista. Za dojrzałych z od
znaczeniem uznano: Bulandę Jana, Komperdę Hen
ryka. Świadectwo dojrzałości otrzym ali: Ameisen 
Markns, Dąbrowski Dyonizy, Gruca Tadeusz, K a
wecki Marcin, Ladenberger Jan, M argulies Ba- 
ruch, Maściuch Bazyli, Meiss Karol, Obuszkiewmz 
Włodzimierz, Reinfuss Tadeusz, Rylski Tadeusz, 
Skrzydylka W ładysław, Skulski Maksymiljau, Smo
lik W iktor, Talar Antoni. Dwom abiturjentom po
zwolono składać egzamin powtórny z jednego 
przedmiotu po wakacjach, jednego ucznia publi
cznego i jednego eksternistę ręprobowano na rok. 

Dr Franciszek Smolka powrócił vr sobotę
wieczór pociągiem błyskawicznym do Lwowa, w za
dowalającym itanie zdrowia. Jednakże dla obrzmia
łej nogi musiano nieść sędziwego Prezydenta 
z dworca do domu w fotelu.

Dr Sawczak, członek W ydziału krajowego, 
składał duia 5 b. m. w Podhajcaeh wobec 300
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wyborców sprawozdanie poselskie. Dano mu wo
tum  zaulania i jednogłośnie obwołano jego kan
dydatu rę  sejmową,.

Nieszczęśliwy wypadek. Z Rzeszowa piszą 
do nas o przejechaniu inżyniera koleij państw o
wych, W acława Wejwody. Inżynier, wyjechał w no- 

oy z 9 na 10 b. m. z robotnUcami na dresy nie ze 
stacji Trzciana do Rzeszowa. Nim dresyna doje
chała do miejsca, dopędził ją, pociąg osobowy nr 
12. Robotnicy w porę zdołali zeskoczyć 7 dresyny 
i uniknęli wypadku, inżyniera Wejwodę natomiast 
którj był podobno cierpiący na nogę, pociąg prze
jechał. Śmiertelnie pokaleczonego odwieziono do 
Rzeszowa gdzie o godzinie 5 rano w szpitalu ży
d a  dokonał, osierocając żonę i dwoje dzieci. P ro
wadzący pociąg i maszynista o wypadku przeje
chania dowiedzieli się dopiero w Rzeszowie.

Turniej szachowy mistrzowski, rozpoczęty we 
Lwowie w marcu, zakończył się w maju b. r. 
Miejscowych uczestników zapisało się 7 : pp. dr 
Bujak, dr Kohn, Liiwenherz, hr. Miączyński, Osu
chowski, Popiel i W eydlich; zamiejscowych 2 : 
pp. Kalikst Morawski z Żółkwi i Aleksander W a
gner z Brodów. W ciągu turnieju w ystąpili pp. 
d r Bujak, hr. Miączyński i Osuchowski. Pierwszą 
nagrodę 60 koron otrzymał p. Ignacy Popiel (KH/g 
wygranych partyj). D rugą w kwocie 30 koron p. 
K alikst Morawski (!) w.) Trzecią 16 koron p. Ka
zimierz W eydlich (S1/^ w.). Po zwycięzcach na
stępują pp. W agner (5Vf>)’ d r Kohn i Ko-
wenherz (1).

Wyścigi cyklistów. Lwowski klub cyklistów 
urządza w dniu 16 bm. na własnym torze (obok 
staw u Pełczyńskiego) wyścigi, dla cyklistów ama
torów z Galicji i Bukowiny. Program  obejmuje 
propozycje pięciu biegów, z nagrodami honoro 
wemi dla pierwszych trzech. — Dla zgłaszających 
się do wyścigów, a niebędących członkami lwow
skiego klubu cyklistów, otwarto już tor do treno
wania.

Lwowscy cykliści urządzili onegdaj drugi z rzę
du rekord w tym roku. Metą był Stryj, a więc 
okrągło 60 kilometrów. O godzinie 7 rano ru 
szyło ze Lwowa 7 uczestników wyścigu, a prawie 
równocześnie udało się koleją do Stryja około 40 
członków lwowskiego klubu. Jako zwycięzca w 
onegdajszym rekordzie wyszedł dr Stefan Niemen- 
tow ski, który prz* był drogę w 2 godz. SO1/^ min. 
Drugim był p. Gustawicz Marjan (2 godz. 36 m .), 
trzecim p. Komaszkan Józef (2 godz. 47 min.), 
czwartym p. Mikołaj Ludw ig. Cyklistów lwowskich 
przyjmowano w Stryju bardzo życzliw ie; „Sokół" 
stryjski z prezesem swym inżynjerem Ślósarskim 
na czele, zgotował im gościnne i serdeczne przy
jęcie.

Szarańcza W znacznej liczbie pojawiła się w o 
kolicach Lwowa.

Odkrycie pokładu soli. z  Kołomyi p iszą: 
W gminie Słoboda Rungurska wieś, w studni ko
panej celem poszukiwania ropy naftowej natrafiono 
w głębokości 20 metrów na pokład soli kam ien
nej i wysoko procentowej. Próbkę tej soli przed
łożono władzy do zbadania. Dalsze roboty w szy
bie watrzymano aż do rozporządzenia władzy. Te
re n , na którym pokład soli odkryto, graniczy 
% gruntam i, będącymi w łasnością rządu.

WÓjt mordercą. We wsi Korolówce (nieopo
dal Kołomyi) wójt, Iwan Ołeniuk, posprzeczawszy 
się ze starym wyrobnikiem z Kołomyi, sam rzucił 
się  nań i jeszcze innym bić go kazał. Wywleczono 
g« więc na dwór i wzięto w obroty, a gdy w o- 
Dronie starego stanął inny wyrobnik z Kołomyi, 
nazwiskiem Karol Schm idt, p ijan i, opuściwszy 
starca, tak zawinęli się około nieproszonego gościa, 
iż tenże pod sypiącemi się zewsząd razami ducha 
wyzionął. Schmidt liczył la t 3 2 ; pozostawił żonę
1 dziecię. Policja kołomyjska, zawiadomiona o wy
padku, zawezwawszy pomocy żandarmerji, uwięziła 
wójta wraz z dwoma głównymi pomocnikami. Po
bitego mocno starca — któremu prócz tego zra
bowano dwadzieścia kilka złr. — umieściła policja 
w szpitalu.

6000 patronów W ogniu. W Tyśmienicy dnia
2 b. m. zaraz po północy z niewiadomej przyczyny 
wybuchł pożar w komorach realności brackiej obok 
cerkwi potem zajęła się kam ienica bractwa, wresz
cie 5 innycn sąsiednich budynków. Dzięki tylko 
Opatrzności i tej okoliczności, że wiatru nie było, 
nie poszło eałe miasto w ruinę, Zwłaszcza, że straż 
miejscowa przybyła za późno bez wody i z licbemi 
rekwizytami, a do ognia nie można było przystą
pić celem zlokalizowania, gdyż w komorach, gdzie 
ogień się rozpoczął, był skład  amunicji dla po
spolitego ruszenia. Znajdowało się tam  około 6000

patronów, które pojedynczo eksplodując, czyniły 
wrażenie wielkich manewrów. Każdy więc od ognia 
odstępował, bojąc . się życie narażaó. O godzinie 
pół du 3 przybyła straż miejska ze Stanisławowa, 
która pożar zupełnie zlokalizowała i stłumiła.

Nazwiska W Austrji. z ostatniego obliczenia 
ludności wynika, że je s t w Austrji osób: nazwiskiem 
Mayer 107,118, Muller 80,228, Schmid 74,983, 
Bauer 50,290, Kaiser 9630, Koenig 8568, F iirst 
4281, Graf 5345, Baron 1017, Bischof 3286, 
P apst 628.

Wielkie Derby paryskie. W niedzielę na Long- 
champs rozegrała się wielka nagroda miasta P a 
ryża w kwocie 200.000 franków. Chociaż słońce 
pa liło , mimo to stutysięczne tłumy podążały na 
plac wyścigowy w powozach, omnibusach i pieszo. 
Prezydent Faure jechał z rodziną w odkrytym e- 
kwipażu, zaprzężonym a la Daumont, z pikierem 
na przodzie jak ongi Nepoleon III- Arystokracja 
i demokracja witały go owacyjnie. Z każdym dniem 
wzrasta jego popularność. Do startu stanęło 16 
koni francuskich i angielskich. Wyścig niespodzie
wanie wygrała klacz Edw arda B lanc’a „Andree“ . 
Drugim był ogier wicehrabiego d ’Harcourt „Cher- 
bourg". Trzecim barona Schlickera „Le S tag itta ire“ . 
Wszystkie należą do właścicieli francuskich. Zwy
cięzcę powitano gromkiemi okrzykami. Totalizator 
płacił 20 razy za stawkę. Robert Lebaudy posta
w ił 30.000 franków a wziął 600.000. Obrót to ta
lizatora w tym jednym biegu wynosił 4 miljony 
franków.

Wyścigi. Carskie Sioło 10 czerwca. W dniu 
wczorajszym na torze tutejszym w gonitwie z pło
tami o nagrodę rs. 500 pierwszą była „Gunners- 
m are“ ze stadniny p. Mysorowicza, w gonitwie 
płaskiej o nagrodę rs. 400 „P rizrak“ p. Szyszki
na, a w „steeple-chase“ z nagrodą rs. 1000 „E- 
m erytu ze stadniny A. hr. Potockiego. — Moskwa 
10 czerwca. W dniu wczorajszym w dwuwiorsto- 
wem t. z w. „W iosennem Derby“ , z nagrodą rs. 
4000, p ierw szy#  był „Chambery“ p. L. Grabo
wskiego, drugim „Castriot" p. Momentowa ze sta 
dniny p. Mysorowicza; w czterowiorstowym biegu 
o nagrodę rs. 4000 pierwszjra był „G ranit11 pp. 
Dorożyńskiego i Skarżyńskiego. „H andicap11 (2 w 100 
sąż.) z nagrodą rs. 700 wygrała „R ussie11 p. L. 
.Grabowskiego. W biegu dwuwiorstowym o nagro
dę zachęty rs. 1000 pierwszą była „M alaga11 p. 
Mamontown“ ze stadniny p. Mysorowicza.

Niezwykłe samobójstwo. Profesor Rash, szef 
departam entu wyższych zakładów naukowych w In- 
djach angielskich, jadąc na parowcu „City of To- 
peka11 z San Francisco, z niewiadomej przyczyny 
rzucił się w morze. Samobójca miał w trzosie 
przy sobie blisko za miljon marek kosztowno
ści, które wraz z nim zniknęły na zawsze w głę
biach morza.

Z Antwerpji donoszą: P . Joniauj:, trucicielka, 
przewiezioną została do więzienia w Mons. Nie 
zmieniła się nic od czasu procesu. Zachowała tę 
sam ą żywość spojrzenia, energję i dumę w obej
ściu się ze wszystkimi.

Jakiś młodziutki Litwin przejeżdżał nie
dawno przez Królewiec : podróżnik ten liczy do
piero la t 9, niedawno stracił matkę i obecnie d ą 
ży do ojca, zamieszkałego w Ameryce. Na lewej 
ręce nosi białą przepaskę, na której wypisano wiel- 
kiemi głoskam i: „Uprasza się uprzejmie pp. urzę
dników oddać mnie następnym, dopóki nie dotrę 
do miejsca przeznaczenia11. Chłopiec udał sic do 
Berlina, stam tąd pojedzie do Hamburga, gdzie znaj
duje Się w służbie 16 letnia siostra jego ; nastę
pnie udadzą się oboje do Ameryki. Maleńki wy
chodźca cieszy się ogólną sym patją podróżnych.

Egzekucja majora Clavijo, sprawcy zamachu 
na jenerała kapitana Madrytu Riverę, odbyła się 
d. 5 czerwca o godz. 7 rano.

Późno w noc minister wojny zatwierdził wyrok 
sądu polowego skazujący majora na rozstrzelanie. 
O godz. 2 w nocy zbudzono skazanego. Wiadomość 
o mającej nastąpić egzekucji przyjął skazany ze 
stoicznym spokojem, wyraził tylko niezadowolenie 
z tego, że go tak wcześnie obudzono, (idy mu 
przedstawiono zwyczajem hiszpańskim  wyrok śmierci 
do podpisu, podpisał go bez wahania. W rozmowie 
z przybyłymi z pożegnaniem dwoma krewnymi, 
nie okazywał najmniejszego żalu z powodu popeł
nionego czynu. Następnie napisał wzruszający lis t 
pożegnalny do swej narzeczonej, wyrażając w nim 
nadzieję, że Rivera zdoła się ze swych ran wyle
czyć. O godz. 5 wysłuchał mszy świętej i wyspo
w iadał się, a zaś o godz. 6 m. 30 wyprowadzono 
go z więzienia. Przed więzieniem czekały tłumy 
ludu. Skłonił się im wyniośle. Choć blady śm ier

telnie, był zupełnie spokojny i wszedł pewnym 
krokiem z dwoma księżmi do wozu więzienneg®, 
który natychm iast otoczyli żołnierze z bronią na 
ramieniu. N a placu egzekucji, odsalutowawszy 
wojskowych, uściskał księży z zakonu braci miło
sierdzia, z których jeden zawiązał mu oczy chustką. 
W tej chwili twarz jego przybrała swą naturalną 
barwę, a cała wyprostowana, wyniosła postać czy
niła wielkie wrażenie. Odsunąwszy rozkazującym 
ruchem rąk, wspierających go księży, pozostał sam 
przed szeregiem żołnierzy. Po pierwszej salwie 
padł Clavijo, z przebitą trzema kulami głową, na 
ziemię, lecz daw ał jeszcze znaki życia. W ysirzał 
skierowany pod brodę nie zdołał jeszcze go dobić, 
dopiero wprost w serce wymierzona, wśród okrzy
ków przerażenia tłumów, salwa, przerwała ostatnią 
nić życia. Zwłoki złożone na wozie przewieziono 
przed frontem ustawionych w czworobok wojsk.

Repertoar teatralny. D ziś we środg 12 b. m , „ H a r ja  
S tu a r t11, tra g e d ja  w 5 ak ta  ;h F ry d e ry k a  S zy llera  z n ie 
m ieckiego (w ystgp p. H  M odrzejew skiej). W e czw artek  
13 b. m. z pow odu  u ro czy sto śc i. B ożego C iała t e a t r  zam 
k n ię ty . W p ią tek  14 b. m . „W ieczór T rzech  k ró li" , ko- 
m ed ja  w 5 ak tach  W . S zeksp ira  z ang ie lsk iego , (o s ta tn i 
w ystgp  >. R e lm y  M odrzejew skiej). W sobotg  L5 b. m. 
„S tra sz n y  dw ór", < >er., w 4  ak tach , słow a J a n a  C hg- 
c iń s k ie g j  m uzyka i t r .  u s ła w a  M oniuszki. W  niedzielg 
16 b. m. „W alka  m o ty li11 (S c h m e tte riin g ssc h la c h t) . ko- 
m ed ja  w 4  a k tach  H . S u d erm an n a  z n iem iekiego. W p o 
niedziałek  17 b. m . p rzed staw ien ie  o p e ro w e  „G arm en“, 
o p era  w 4  ak iach , m uzyka B izeta .

Dla pogorzelców Wojnicza. K o m ite t ra tu n k o w y  o trzy
m ał od 13 m aja  do 6 czerw ca n a s tg p u ją c e  sk ła d k i: Od 
cesarza F ra n c iszk a  Jó zefa  500 zł., dochód  z fe s ty n u  na  L u b - 
lang-W ojnicz 450 zł., ga lic . K asa  O szczgdności we L w o 
wie 300 zł., kom enda 57 p. p iech o ty  w T arn o w ie  z kon
certów  229’50 zł., m a g is tr a t  m. T a rn o w a  150 zł., K asa  
oszczgdności m ia s ta  B ochni 100 zł., p a ra f ja  T arn ó w  z ks. 
kan . L eśn iak iem  50 '86  zł., m a g is tr a t  B o ch n i 50 zł., m a
g is t r a t  S try ja  50 zł., para fja  B orzgcin 47 50 zł., p ikn ik  
w T arn o w ie  (pp . Z ak lika i R om er) 36 50 zł., g m in a  R a 
dłów  27-16 zł., sk ładka w brow arze i obszarze dw orsk im  
S lo tw in a  (przez pp . C hrząszczew ski i U lb rich j 27 zł. Z ło 
żyli po 25 zł. a w .: M a g is tra t W ieliczki, R a ia  pow . B o
chn i, pow. k asa  O szczgdności w B ochni, K asa  Oozczg- 
dnośc i N ow y Sącz, h r. A ndrzej P o to ck i. (C. d. n.)

Na rzecz krakowskiego Towarzystwa Ośw<aty indo
wej złożyli jak o  członkow ie do dn ia  31 m ija  1S95 10-0
zł. p. K o n s ta n ty  M ichał K otliń sk i z L itw y  jak o  w k ład k g  
w ieczystą , 50 zł. h r . S tan isław  T arnow sk i, prezes aka- 
de ia ji U m ie jg tn iśe i, po 10 z ł.: p. O strow sk i i h r. W . 
M ycieisk i, po 6 zł. d r  S tan isław  D ąm bsk i z R u d n y  i J a n  
A leksander h r. T arn o w sk i, po 5 zł hr. M arja  T yszk ie- 
w iczów na i d r S tan isław  B iesiadeck i, 4  zł. ks. k anon ik  
Z. L enkiew icz, 3 zł. p. B ron isław  T rzaskow ski, po 2 zł., 
h r . Iza  T yszkiew iczow a, ks. Ig n a c y  O rzechow ski, ks. S t. 
H ałatak , ks W. D obrzańsk i, ks. M ichał K rólikow ski, ks. 
S tan is ław  P ilchow sk i, ks. W ła lysław  S a rn a , ks. L eo n ard  
M oczaro i/sk i, T ad eu sz  N arzym ski, d r  Szym on B e rn ad z i-  
kow ski. d r  P io tr  G órsk i, d r  E m il W olniew icz. ks. E lw . 
G latzel, dyr. W in cen ty  Ja b ło ń sk i, ks. R osick i, ks. K ufel, 
ks. A n t. K oleński. B ar. B anh idy , po 1 zł. ks. J .  Szuza. 
ks. T  M erm on, W inc. Ś w ita lsk i, ks. J .  A dam ow iec, M a ija  
U llm anów na, d r  B ronisław  G ubrynow icz, M ichał R o lle , 
Józefa  W ngkow ska, K aro l Szuzek, k s . S t. W ggrzynek , ks 
J .  K aczm arczyk, K ółko rolnicze z M row li, ks. 4 ia m u s , 
ks. F ra n c . Zadgcki, d r  B ron isław  D em bińsk i, ks. J a n  B u 
dny, C zy te ln ia  ka to lick a  w M igdzyrzeczu górnem . N ad to  
ty tu łe m  darów  złoży li: Pp . d r  Józef K orn  w W adow i
cach  4-60, d ru k a rn ia  (Jazsu w im ien iu  u rządzających  
ow acje z pow oda odjazdu  p. B ogusiew icza  10 91 zł., Za 
pośred n ic tw em  d ra  M aksym iljana  C hilew skiego  z D gbicy  
2-4 zł. a d m in is tra c ja  G ło su  N a ro d u  1 9 0  zł. d r  K. "Mło
dzik z ib ra n e  w „Sokole" w L im anow ej n a  pożegnan iu  a. 
O btułow icza 4 '42  zł.,

Z W ydzia łu  krak . Tow . O św iaty  ludow ej.
D r  11. D a d lc z , se k re ta rz  K s . P e lc za r  p rzew odniczący.

Nekrologja. K azim ierz M e e n a r o w s k i ,  l a t2 0  zm arł 
w K rak o w ie  9 bm .

M ikołaj G a l o f f  u ro d zo n y  w r. 1S24, zm arł w K ra 
kow ie 10 bm.

A n to n in a  z M engerów  G r a m a t y k  o w a ,  w dow a po 
s ta ro śc ie  pow iatow ym , la t  78, zm arła  w K rakow ie  10 
b. m.

j .-±  LJ JD w d O -tt.
—  N ie jed en  po trafi raczej s tu  kob ie tom  głow g za

w rócić, niż choć jed n e j po rząd n ie  j ą  zm yć.

—  M gżusiu , co za śliczny k apelusz  dziś w idzia łam  !
—  T a k ?  A co tez  k o sz tu je ?
—  N ie  wiem . Ale M aryni m ąż je j go  odm ów ił.

P o  odsiedzen iu  kary  pienigżnej: —  Proszg  p a n a  do
zorcy, jeże li tu  jeszcze z w łasnej woli tro ch g  posiedzg, 
ile  też m ógłbym  d o stać  dziennie ?

—  M ów iłaś mi. że n ie  c ie rp isz  A r tu ra  ?
—  T ak , póki sig n ie  ośw iadczył.

— D laczego, w ta k  m ło G m  bgdąc w ieku, n ie  w ycho
dzi pan i za m ąż p o w tó rn ie  ? —  p y ta n o  p ew n ą  m ło d ą  
wdowg, z ru jn o w an ą  n iem al m ają tkow o  przez mgża.

—  O, ta k  mi dobrze, m yśleć , że noszg nazw isko człow ie
ka, k tó ry  nie m oże nad a l g łu p s tw  robić.

—  P a n  w dom u ?
— N ie  m a go!
— A g d z ie?
—  P łu cze  sig.
—  Ja k to , poszudł do kąp ie li?
—  E , n ie , n a  w yścig i!
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—  Cóż to , ja k o ś  dziś przez ca ły  dzień n ic  n ie  ro b i  az?
—  A  bo w czoraj n ic  n ie  za rob iłem , w igc je s te m  ta k  

z iry to w an y , że dziś ro b ić  n ie  m ogg...

Najnieszczęśliwszy.
(C iąg  dalszy).

— Zła jest — mówił dalej Cikulski — że je 
steśmy zdrowi i przy dobrym apetycie. Zaprosiła 
nas jedynie pro fo r m a  i nie przypuszczała, że na 
skutek jej zaproszenia przyjedziemy. Może trzy dni 
udaw ałaby zadowoloną, ale sześć tygodni, n ie ! to 
nad jej siły ! Gdy pisałem do niej, by przysłała 
konie, nie marzyła o tem, że wszyscy i to nawet 
ze służącą przyjedziemy. Byłem ostrożnym i p ra
wdy nie napisałem. Byłaby nas pewnie odprosiła. 
Nie na darmo byli Cikulscy zawsze dyplomatami!... 
Pafnucy Cikulski, mój pradziad, był posłem w W e
necji, a . mój  dziadek sekretarzem poselstwa w Mo- 
nachjum. Przeciwnie, napisałem Piperkowskiej, iż 
nareszcie mogę zedość uczynić jej życzeniu, je
dnak obecnie jestem zmuszonym oświadczyć, że co 
najdłużej trzy dni będziemy mogli pozostać, bo 
praca w urzędzie podatkowym jest ogromna i na
wet o tem marzyć nie można, by któremu z urzę
dników udzielono dłuższego urlopu; że mój szef 
mi oświadczył, iż jedynie skutkiem  tego.że zupeł
nie moje siły wyczerpałem wyjątkowo udziela mi 
kilkudniowego urlopu. Gdyśmy jednak przyjechali, 
oświadczyłem jej, że udało mi się przebłagać me
go szefa a teraz jestem w tem miłem położeniu, iż 
mogę sześć tygodni przepędzić w gronie jej familji 
i dla tego przyjechałem ze sługą.

— Jacenty! — zawołała żona raz pierwszy 
w ątpiąc, czy moje postępowanie jest trafnem — 
Jacenty! zdaje mi się, że tym razem źle postąpi
łeś. Byłaby nas z pewnością serdeczniej przyjęła

— Masz słuszność. W pierwszych dniach bez- 
w ątpienia dobrze by się nam powodziło, ale za to 
gorzej w dniach następnych, gdyby z dnia na 
dzień oczekiwała naszego odjazdu. Ale bądź spo
kojną, już ja  gorsze kobiety poskromić zdołałem. 
W takich wypadkach najlepsza jest niespodzianka. 
Nieprzyjacielowi nie należy pozwolić, aby miał 
czas namyśleć się. Będzie ona jakiś czas dąsała 
się, ale później zmięknie.

— O tak, ty jesteś mędrcem ! — zawołała mo
ja  połowica — musimy się ze stanem rzeczy 
pogodzić.

— N aturalnie, musimy udawać, jak  gdybyśmy 
nie widzieli tego, że na? niechętnie przyjęto i n a 
wet okazywać, że jesteśmy tego zdania, it  nasz 
przyjazd uszczęśliwił całą rodzinę. Ty bądź miłą 
i "ie szczędź M perkowskiej grzeczności. Przeciw 
takiem u postępowaniu nic zrobić nie zdołamy, m u
simy się zdać na łaskę i niełaskę. W prawdzie ta- 
kiem postępowaniem zrobimy się w przyszłości 
niemożliwymi, ale cóż zrobić? chociażbyśmy tylko 
krótki czas pozostali, to i tak raz drugi nas nie 
zaproszą!

W łaśnie ułożyliśmy plan naszego postępowania, 
gdy rozległ się głos dzwonka, wzywający na objad, 
a dzieci, które po zjedzeniu znacznej ilości śliw 
jeszcze większy miały apetyt, pobiegły do dworu. 
W sali jadalnej zastaliśmy pana Piperkowskiego. 
B ył to mały, otyły człowieczek z ogromną czarną 
brodą, w towarzystwie Feliksa. Piperkow ski, u- 
sposobiony ku nam przez żonę jak  najgorzej, przy
ją ł  nas chłodno.

J a  udawałem, że tego nie odczułem i zaraz na 
wstępie obsypałem go gradem komplementów Mó
wiłem, il mimo przeszkód jedynie dla tego o urlop 
się postarałem, by życzeniu jego żony zadość u- 
czynic. Że przyjemnem je st dla mnie poznać go, 
zwłaszcza zasłyszawszy wiele zaszczytnego o jego 
osobie. Nie ulega wątpliwości, że gdyby zapragnął 
obrano by go posłem do Rady państwa, a nawet 
liczyć może na posadę m inistra finansów lub o- 
swiaty.

Piperkow ski zamyślił się, gładził brodę, usi
łow ał się uśmiechnąć i oświadczył mi, że już nie
jednokrotnie mógł otrzymać m andat poselski, 
nawet go wzywaoo, by zgłosił swoją kandydatu
rę, lecz on uważa obecną sytuację polityczną jako 
niewłaściwą i niestosowną do kandydowania. U ści
snął mi przytem serdecznie rękę, a potem dodał, 
ie  i o mnie słyszał wiele dobrego i niezmiernie 
się cieszy z mego poznania.

Pan  Feliks, długi, chudy i słabowity milcząc 
ale z namaszczeniem słuchał naszej rozmowy, a 
Piperkowski przedstawił mi go, mówiąc:

— P an  Feliks, mój siostrzeniec, emerytowany 
rotmistrz od furwezów. — Wspólne ukłony i uści- 
śnienie rąk.

— Bardzo mi miło — rzekł pan Feliks gło
sem fistułowym.

N aturalnie, że i ja  bardzo się ucieszyłem, a w 
sercu czułem dziwną sympatję k u p a n u  Feliksowi. 
Pomiędzy żarłokami istnieje, że się tak wyrażę, 
pewne familijne i duchowne powinowactwo. Po
znają się jak wolni mularze i jakiś dziwny urok 
przyciągał mnie ku niemu.

Nie omyliłem się. Objad był dowodem, że F e 
liks posiadał kolosalny apetyt. Świadczyły o tem 
nietyłko ilość zjedzonych przez niego potraw, ale 
także nam iętna manipulacja nożem i widelcem 
przy jedzeniu, wreszcie bolesny wzrok, którym od
prowadzał zbierane próżne talerze. N a każdy ka
w ałek mięsa, który ktoś drugi brał z półmiska, 
patrzał okiem przepełnii>nem żalem a ciężko i bo
leśnie wzdychał gdy zabierano ze sali jadalnej 
talerz, na którym jeszcze coś do jedzenia pozosta
ło. W panu Feliksie widziałem mój własny obraz 
młodości, gdy jeszcze nie umiałem się maskować.

Objad był niżej krytvki, składał się z mięsa 
i ziemniaków. Gdyby przy końcu objadu nie po
dano kaw ałka sera, bylibyśmy głodni wstali od 
stołu. Małem odszkodowaniem było kwaśne wino. 
Sam gospodarz pił ja k  najwięcej, bo, my, żarłoki, 
w piciu jesteśmy wstrzemięźliwi. Nie brakło na
turalnie toastów. Ja  wychyliłem kieliszek na przy
szłą karjerę polityczną pana Piperkowskiego, a on, 
będąc trochę puJpitym , nazwał mnie bratem i za
pewniał o swej przyjaźni. Wyznał mi również, że 
gdyby mu ofiarowano tekę ministra finansów przy
jąłby ją  i nigdy tego nie zapomni, że ja  pier
wszy przepowiedziałem mu św ietną karjerę poli
tyczną.

Feliks milczał i tylko palił fajkę, po fajce — 
naturalnie, bo nikotyna należy także do środków 
głód zaspakajających. (Dok. nast.)

OSTATNIA POCZTA.
N a posiedzeniu kom isji dla spraw  zagran i

cznych w ęgierskiej delegacji, w ypow iedział wczo
raj hr. G ołuchow ski następującą, m o w ę:

„ J e s t to dla ranie szczególnym  zaszczytem, że 
zostałem  w ybrany na następcę wysoce zasłużo
nego m ęża stanu, k tóry  przez 14 praw ie la t, 
z rów nera szczęściem, ja k  zręcznością k ierow ał 
zagranicznem i spraw am i raonarchji i za którego 
p o lity k a , uznana za najw łaściw szą i najodpo
w iedniejszą dla naszych interesów , tak  głęboko 
zapuściła  korzenie. T a polityka, k tórej w iernym  
i przekonanym  zw olennikiem  zawsze byłem , da 
się ująć w następu jące kró tk ie wyrazy :

N iezłom ne utrzym anie podstaw y, k tó ra  n ie 
ty łko nie w yklucza u trzym ania najlepszych przy
jacie lsk ich  stosunków  ze wszystkierm  innerai 
m ocarstw am i bez różnicy, ale u trzym anie tak ich  
stosunków  uznaje za konieczny w arunek.

Przyjacielskie stosunki, k tóre obecnie u trzy 
m ujem y, odpow iadają zatem  do tego  stopnia 
celom i zadaniom  naszego p rzym ierza z N iem 
cam i i W ło ch am i, że podtrzym yw anie ich n a 
rzuca się niejako jako nakaz obowiązku. Bądźcie 
więc przekonani panowie, że nie zan iecham  n i
czego, aby odpowiedzieć tem u zadaniu.

Pom im o zm iany osobistej w m inisterstw ie 
spraw  zagranicznych, o zm ianie w kierunku n a 
szej polityki zagranicznej, albo w ogóle o zm ia
nie system u absolutnie nie może być m owy. W y
niki, jak ie  osiągnięte zostały na drodze dotych
czas przestrzeganej, są natu ry  tak zadowa łają
cej, że nic lepszego nie możemy pragnąć, a to 
tem  raniej, że stan  rzeczy przez to  wytworzony 
odpow iada najw ierniejszym  tradycjom  i asp ira
cjom m onarchji, która daleka od zaczepnych ten- 
deneyj, zawsze dążyła, aby szukać zadow olenia 
w pokojowym rozwoju m iędzynarodow ych stosun
ków, we w zm ocnieniu swej powagi i m ocarstw o
w ego stanow iska na zew nątrz, jako też w popar
ciu postępu i dobrobytu  ludów.

Od ostatn iej sesji delegacyj pom yślne po lity 
czne położenie, k tóre tylko co m ia łem  zaszczyt 
skonstatow ać, n ie  doznało żadnej zm ian y ; na w i
dnokręgu nie w idzę żadnej chm ury, k tóraby  we 
m nie m og ła  obudzić obawę, że sytuacja w cza
sie dającym  się przew idzieć, dozna zam ącenia. 
W obec tak  spokojnych konstelacyj w idzę prze- 
dew szystkiem  szczególniejsze pole działalności 
dla siebie w ciągłym  rozw oju naszej polityki 
hand low ej i w ściśle z nią zw iązanej, racjonal
nej organizacji pewnych g a łęz i naszego ustro ju  
reprezentacyjnego, a w zględnie konsularnego.

W  tym  celu m am  zam iar przed przyszłoro
czną delegacją w ystąpić z pro jek tam i, k tórych

przeprow adzenie, ze względu na stosunki zm ie
nione przez osta tn ie  w ypadki na dalekim  W scho
dzie, w ydaje się być potrzebnem .

A. teraz pozwolą panow ie, że pom inę dalsze 
o b ja śn ie n ia ; je s te m  jeszcze za krótko w urzędzie, 
zby t m ało obeznałem  się z n iek tórem i kw estjarai 
szczegółow em i m ojego w ydziału, ażeby się wda
w ać w w yczerpujące przedstaw ienie rzeczy. Po
zostaje m i jeszcze .polecić się życzliwości panów 
i prosić, abyście byli przekonani, że niczego nie 
zaniedbam , ażeby w  przyszłości także pozyskać 
wasze zaufanie.

N ie po trzebuję bow iem  zapew niać, że zarówno 
in te resa  całe j m onarchii, ,ak ra te resa  każdej je j 
części, a zatem  i in te resa  W ęg ie r bardzo gorąco 
leżą m i na sercu i że zawsze będę się s ta ra ł re 
prezentow ać je  w edług  m ojej najlepszej w iedzy 
i sum ienia". (Żywe okrzyki: E ljen ! Potakiw ania).

W kom isji budżetow ej przyszła wczoraj pod 
obrady pozycja na gim nazjum  w Cylei. B eer 
w niósł odrzucenie pozycji. Po m ow ach H ally icha 
i H erolda posiedzenie przerw ano. Sądzą, że po
zycja ta  będzie przy ję ta 18 g ło sam i przeciw  16.

W ieyier Z tg  ogłasza p a ten t cesarski, zw ołu
jący Sejm  górno-austrjack i na 17 b. ra. dla po
w zięcia uchw ały  w spraw ie górno-austrjackiego 
krajow ego zakładu hipotecznego.

Nowy belg ijsk i m in iste r spraw iedliw ości pan 
Schollaert, objąwszy zarząd swego m in iste rju ra , 
w ydał rozporządzenie, że szkoły państw ow e i 
gm inne, pow olnie będą zastępow ane przez du
chow ne. Tym czasem , nim to nastąpi, nauka re- 
lig ji zostanie znów zaprowadzoną we w szystkich 
zakładach naukowych.

U roczyste otw arcie Izby deputow anych w Rzy
m ie odbyło się bez żadnego wypadku. K ró lew 
ska para  przy swojem  pojaw ieniu się, by ła  go
rąco i serdecznie przyjętą. R epublikan ie nie z ja
wili się. R adykaliści staw ili się w kom plecie z Ca- 
yalo ttim  na czele i złożyli przysięgę. M owa tro 
nowa zrob iła  dobre wrażenie. Serdecznie ok la
skiwano w iadom ość o m ałżeństw ie księcia Aosty, 
am nestji i  przedłożeniach socjalnych.

Osseruatore R om ano  donosi, że Papież p rzy 
ją ł  w sobotę am basadora przy stolicy św., h r. 
E evertorę , który udaje się na urlop. H r. R ever- 
te ra  p rzedstaw ił Ojcu św. przydzielonego nieda
wno do austro-w ęgiersk iej am basady przy W a
tykanie sek re tarza  legacji hr. K oziebrodzkiego.

Depesze nadeszłe z Tokio, przynoszą bliższe 
szczegóły o w ylądow aniu Japończyków  na F o r 
mozie. Pogoda by ła  okropna. G w ardja cesarska 
m usiała sam a ciągnąć działa. Pod Zuiho n ie 
przyjaciel został odparty  ze s tra tą  100 żołnierzy. 
Japończycy m ieli zab itych  tylko 18. W  K ' lungu 
bronili się dobrze Chińczycy, lecz dzięki ener
gicznem u atakow i, m usieli opuścić pozycję. Po
zostawili w iele broni, żywności i am unicji. Ke- 
hug  i okoliczne porty znajdują się w rękach  J a 
pończyków. Chińczycy byli w sile 6000 ludzi. 
Japońska straż przednia została  w m arszu za
atakowaną.

T e l e g r a m y "
własne „Głosu N arodu  

Wiedeń 12 czerwca (rano). Po wczorajszej 
debacie w kom isji budżetow ej nad spraw ą eylej- 
sk ą , położenie uchodź" powszechnie za bardzo 
n ap rę żo n e ; przesilenie grozi lada dzień. O biega 
pogłoska, iż rząd, żeby tylko odroczyć uchw ałę 
Izby co do g im nazjum  w Cylei, gotów  je s t p rze
dłużyć prow izorjum  budżetow e do jesieni.

P ierw szym  mówcą we w spom nianej rozpra
w ie w kom isji budżetow ej był referen t Beer. 
P rzem aw iał w ton ie um iarkow anym  i ośw iadczył, 
że nie może polecać do przyjęcia pozycję g im 
nazjum  cylejskiego w budżecie. N ader g w a łto 
w nie zw alczał tę  pozycję H allw ich. R ów nie ostro 
w ystąp ił przeciw niej H aase. Coby na to  —  rzekł 
on— pow iedzieli Polacy, gdyby rząd chc ia ł utw o
rzyć w K rakowie ruskie g im nazjum  ?

N astępn ie K lun przem aw iał gorąco za g im na
zjum słow enskiem  w Cylei. Po nim  m in iste r M a- 
deyski oświadczył, że rząd musi spełn ić dane 
przyrzeczenie, a że isto tn ie  da ł słowo, przeto 
m in ister ośw iaty uprasza głosow ać za pozycją

W sce lł le papf ery

Kantor wymiany filii c. k. uprz. Banku Hipotecznego
rzy*tr e izenl wnryukm l. J  «/ I  I  i  dollozonla r -«

K ra k o w ie, By  
Zleoe- 

mkutoozala

prowlz|l.
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d la Cylei. Z kolei również „za“ przem aw iał H e 
rold , po nim  M euger. Im ieniem  niem ieckich n a 
rodowców  ośw iadczył B areu ter, że jego stronn i
ctwo nietylko przeciw  te j jednej pozycji, ale po 
w yjaśnieniach M adeyskiego, będzie głosow ało  prze
ciw całem u budżetowi. P in iński w ystąp ił wobec 
kom isji ze znaną osta tn ią  uchw ałą K o ła  polskie
go w spraw ie Cylejskiej. Polacy — rzek ł on — 
będą za tem  głosow ali, m uszą tego  kroku je 
dnakże żałow ać, ponieważ dla koalicji w ynikną 
z tego daleko idące n astępstw a polityczne. — N a 
tem  przerw ano rozpraw ę.

Wiedeń 12 czerw ca (rano). W czoraj odbyło 
się ośm zgrom adzeń robotniczych; wszystkie p rze
szły spokojnie, lubo na każdem  zapadła jed n o 
brzm iąca rezolncja p ro testu jąca  przeciw  przed
łożonem u projektow i reform y wyborczej.

Wiedeń 12 czerwca (rano). Pol. Corr. zape
w nia, że Cankow w P etersburgu  n ie był przez 
ca ra  przyjm owany na audjencji, dodaje wszakże, 
że konferow ał on w urzędzie spraw  zagranicznych.

Wrocław 12 czerwca (rano). W  wielu m iej
scowościach szląskich dało się wczoraj uczuć 
lekkie trzęsienie ziemi.

Wrocław 12 czerwca (rano). W  onegdajszym  
pożarze w kopalniach w ęgla w K attow icach  zgi
nęło  ogółem  20 osób; k ilkunastu górników  je s t 
ciężko rannych.

Temeszwar 12 czerwca (rano). W  kopalniach 
R eschitz ogłoszono w ielki s tre jk  powszechny, 
który się już wczoraj rozpoczął. N ocą m usiano 
zarekw irow ać wojsko.

Bruksela 12 czerwca (rano). A n arch is ta  Jo - 
golkernsky, znany pod im ieniem  „barona S tern - 
’o e rg a“ , został wczoraj skazany na 20 la t w ię
zienia.

Bruksela 12 czerw ca (rano). W  sali obrad 
b e lg ijsk ie j Izby poselskiej podczas dyskusji nad 
ustaw am i szkolnem i, jakaś n ieznana osoba na ga- 

|  le r j i  obsypała króla g radem  prostackich obelg. 
P ow stało  ogólne zam ięszan ie ; oburzenie było je 
dnogłośne. ludyw iduum  to aresztowano bezzw ło
cznie.

Paryż 12 Czerwca (rano). Dzienniki tu te jsze 
donoszą zgodnie, że zaraz po ukończeniu uroczy
stości m iędzynarodow ych w K ielu przy otw arciu 
kana łu  B ałtyck iego , zostanie ogłoszony publi
cznie te k s t trak ta tu  przym ierza m iędzy F ra n c ją  
a N iem cam i. Tylko Tem ps  pow ątpiew a, iżby 
w ogóle is tn ia ł form alny tra k ta t przyjaźni po li
tycznej F ran c ji z Rosją.

Londyn 12 czerw ca (raso ). W  Izbie niższej 
w niósł Baw les in terpelację , czy rządowi w iado
mo co o doprow adzeniu do skutku i form alnem  
naw iązaniu przym ierza francusko-rosyjskiego, o- 
raz czy o trzym ał już jak ie  w iadom ości o roko
w aniach między Rosją a Chinam i. Podsekretarz 
s tanu , G rey, odpow iedział, że rząd nie może d a
w ać żadnych w yjaśnień co do rokowań polity- 
czno-dyplom atycznych innych państw .

Londyn 12 czerw ca (rano). O trzym ano tu  
^ w ia d o m o ść , że na gran icy  rosyjskiej od T u rc ji 
^ ^ A r m e n j i  wzmocniono znacznie załogę.

Rzym 11 czerwca (w południe). W czoraj ra 
no o godz. 2 m in. 50 dało się uczuć w Veronie 

i bardzo silne trzęsien ie ziemi, w Bolonji słabsze. 
Medjolan 11 czerwca ęw południe). Tak w po 

łudniow ych  jak  i w środkow ych W łoszech były 
wczoraj wielkie oberw ania chm ur. Koło M odeny 
u tonęło kilka ofiar z osób.

Szanghaj 11 czerwca (w poładnie). Cała p ro 
w incja Canton znajduje się w stanie anarch ji. 
W ładze nie m ogą utrzym ać porządku. W śród lu

dności w ybuchła straszna w ojna domowa. M ia
s ta  i wsie są niszczone. D zieją się nieopisane 

|  okrucieństw a. P ow racające z Form ozy wojska 
chińskie przeciągają prowincję, wszędzie rabując 
i  znieważając ludność.

Paryż 11 czerwca (w po łudnie). M ów ią tu 
głośno, że F ran cja  za sw oją in terw encję w spra
w ie chińsko-japońskiej otrzym a tery torja lne wy
nagrodzenie (?).

Londyn 11 czerwca (w południe). Sędziwy 
Gladstone m a się już o ty le  dobrze, że w tych 
dniach w ybiera się do Kiel na o tw arcie kanału  
niem ieckiego.

Belgrad 11 czerwca (w południe). W ysłano  
Sześciu oficerów celem  ich  wojskowego wy
kształcenia do B erlina.

Londyn 11 czerw ca (w południe). Zm iana 
w. wezyra w K onstantynopolu  nie wpłynie na 
zapatrywania A nglji, w sprawie armeńskiej, 
ponieważ Said-basza stoi na tem  samem stano

w isku, co jego  poprzednik, t. j. odm aw ia mo
carstw om  europejskim  praw a m ięszania się do 
w ew nętrznych spraw  tureckich . Będzie on się 
s ta ra ł zbliżyć do Rosji, a odosobnić A nglję.

Hamburg 11 czerwca (w po łnd .) N a uroczy
stość o tw arcia kanału  przybędzie 72 obcych adm i
rałów  i wyższych oficerów m arynarki. W  u ro 
czystości w ezm ą udział państw a n as tęp u jące : 
D ania, A nglja , F rancja , W łochy, H olandja, A u- 
stro -W ęgry , P ortugalja , R um unja, Rosja, Szwe
cja i N orw egja, H iszpanja, T urcja i S tany Zjed. 
A m eryki Północnej. Z państw  europejskich b ra 
kuje tedy  Grecji i B elgji.

iackronville (Floryda) 11 czerwca (w połud.) 
Znaczny oddział ochotników  u d a ł się stąd  do 
północnej K uby, wioząc z sobą 500 funtów  dy
nam itu , te legrafistów  i fab rykan ta  prochu. Okręt, 
k tóry  ochotników  wiezie je s t uzbrojony. Pow sta
nie na K ubie wciąż się wzm aga. Casdar Gomez 
w padł do Cam aguey na czele 2 .500 ludzi, a 700 
innych do niego tam że przybyło . ^

Wilno 11 czerwca. Z m arł tu  ks. biskup A u- 
to n i Awdziewicz.

(Zm arły, przed objęciem  biskupstw a w ileń
skiego, był p ra ła tem  kap itu ły  m etropolitalnej 
mohylewsKiej i asesorem  konsystorza m ohylew - 
skiego. D n ia  31 g r  idnia 1889 r. na konsysto- 
rzu papieskim  został prekonizowany na b iskupa 
w ileńskiego. P ierw sza konsekracja odbyła się 
d. 7 m aja 1890 r. w kościele św. K atarzyny 
w P etersburgu , należącym do klasztoru 0 0 .  D o
m inikanów . O brzędu dopełn ił ks. Bereśniewicz, 
biskup kujaw sko-kaliski, w asysteucji ks. Zerra 
b iskupa saratow skiego i ks. B aranow skiego, bi
skupa sufragaua dyecezji żm udzkiej. P rzyp . Red.)

Petersburg 11 czerwca. Mówią, że ustaw a 
m iejska, m ająca być w prow adzoną w K rólestw ie 
Polskiem , nie będzie zastosow ana do W arszawy.

Petersburg 11 czerwca. K w estja  pożyczki 
chińskiej 16 m ilj. funtów  gw arantow anej „ przez 
rząd rosyjski została ostatecznie zadecydow ana. 
W em isji biorą udział finansiści paryscy, pe ters
burskie b a n k i: m iędzynarodowy, rosyjski dyskon
tow y. M ające się wypuścić pap iery  będą cztero- 
procentowe.

Petersburg 11 czerwca. Do kom itetu  sybe
ryjskiego w ydany został rozkaz w ydelegow ania 
specjalnej ekspedycji dla w ybadania w ydajności 
z ło ta  wybrzeży m orza Ochockiego, zachodniego 
wybrzeża K am czatki i wysp S zam ptarskich . C a 
ły okrąg podlegający zbadauiu, przez czas p ro 
w adzenia robót przez ekspedycję, zam knięty je s t 
dla przem ysłow ców  pryw atnych .

Wiedeń 12 czerw ca. P o  zam k u ięc iu  g ie łdy : K re d y ty  
4 0 9 -12 L a e n d e rb a n k  2 8 5 '— , S ta a tsb a h n  445 62, L ora  
b a rd y  112-75

Gospodarstwo i  handel.
Obwieszczenie Namiestnictwa. M in is te rs tw o  spraw  

w ew nętrznych  p o sta n o w iło  n a  w niosek najw yższej R a d y  
sa n ita rn e j we W ied n iu  z dn ia  25 m aja  1895 roku , że ce
lem  tłu m ie n ia  „zarazy sw iń “ (S chw eiueaeuche, S chw eine- 
p es t)  m a ją  być sto sow ne w szystk ie  przep isy  w e te ry n a r-  
sko-po licy jne  is tn ie jące  d la  róży w ąglikow ej św iń  (Schw ei- 
n e ro th la u f  z tem  zastrzeżen iem , że gdy  „zaraza  św iń “ 
j e s t  ch o ro b ą  ogó lną , gorączkow ą, zakaźną, w y w o łan ą  
przez sw oisty  zarazek (b ac te riu m ), nie wolno pod żadnym  
w arunk iem  dopuszczać do k o n su m cji ludzkiej m ięsa  ze 
św iń , d o tn ię ty c k  t ą  za iazą , a w ięc n ie  wolno dozw olić  
na  sp o rząd zan ie  z tak iego  m ięsa  w yrobów  m asarsk ich , 
w gdhn , pek low in , konserw  i  t . d.

Stan Ziemiopłodów. D eszcze, k tó re  w d rug ie j p o ło 
wie m aja  p raw ie  w całym  k ra ju  p rzech o d z iły , wyw ołały 
k o rzy stn ą  zm ianę  w ogólnym  s ta n ie  ziem iop łodów . W p raw 
dzie p rzep ad łeg o  ży ta  i b a n a tk i ju ż  n ie  o d ra tow ały , a le  
za to  w płynęły  bardzo  k o rzy stn ie  n a  dalszy  rozw ój zbóż 
ja ry c h  i ro ś lin  okopow ych , ja k  n iem nie j ożvw iły ko n i
czyny  i tra w y  po łą k a c h .

P rz ech o d ząc  k o le jn o  r a p o r ta  k o resp o n d en tó w  T o w a
rzystw a g o sp o d arsk ieg o , p rz e d sta w ia  się  s ta n  z iem io p ło 
dów  w ro zm aity ch  s tre fa c h  w sch o d n ie j p o łac i naszego  
k ra ju  ja k  n a s tę p u je :

W B ełzkiem  rzepak  m a b y ć  dobry , n a to m ia s t  ż y to . i  
p sz e n ic a  zle, jęczm ień  m iejscam i d o b ry , m ie jscam i ty lk o  
śred n i, ow ies zaś p rzew ażn ie  dobry . S trą czk o w e  trz y m a 
j ą  sig śreć.uio, okopow e dobrze, rów nież kon iczyny  i m ie 
szank i, n iem n ie j traw y n a  łąk ach . L en i k o n o p ie  są  ty l
ko śred n ie .

W  K am io n eck im  rzepak  je s t  zaledw ie m ie rn y , żyto 
p raw ie w szędzie p rzeo ran o , a pszen ica  po o s ta tn ic h  d e 
szczach  cokolw iek  się p o p raw iła  i uioże u ch o d z ić  za ś re 
d n ią . Ję czm io n a  i ow sy d obrze  pow schodzily , a  deszcze 
p o d z ia ła ły  na  n ie  ożyw czo. S trączkow e w ogó le  są  do
b re, a n aw et m ie jsca m i bardzo  dobre. O kopow e zaczy
n a ją  w schodz i; d o p ie ro , k a p u s ty  się w ysadzają  K o n i
czyny i łąk i id ą  dobrze. C h m ie l trzym a się  ś re d n io .

W  o k o licy  G lin ian  żyto  podobn ie  ja k  w szędzie p rze 
p ad ło , pszen ice  i rzep ak i są  śred n ie , ja r e  zboża są  do
b re , ty lko  późn iej p o sia n e  w p rzeo ran y ch  o z im in ach  są 
zn aczn ie  słabsze. S trą czk o w e  i okopow e są  przew ażnie

m ie rn e , k on icze  g o rsze  ja k  traw y  n a  łąk ach , gdyż b ardzo  
tę p o  ro sn ą

N a zach ó d  od  L w ow a po S an  zdążając i p rz ech o d ząc  
k o le jn o  pow ia ty , w idzim y, że :

W  G ro d eck iem  ży ta  w większej części p rzeo ran o  i że 
pszen ice są  ty lk o  śred n ie . Ję c z m ie ń  g o rszy  od ow sa, 
k tó rem u b y  ty lk o  m ożna zarzu c ić , że się trzy m a  p rzy  
ziem i. S trączkow e n ie  d o p isa ły  w te j oko licy , zw łaszcza 
g ro ch y  i w yki, n a to m ia s t  okopow e i kon iczy n y  są  d o 
b re, te  o s ta tn ie  naw et b ardzo  ład n e , n a to m ia s t tra w a  n a  
łąk ach  n ie  dop isa ła .

W M o śc isk iem  rzep ak i i p sz e n ic a  są  d o b re , zw łaszcza 
te  o s ta tn ie  pop raw iły  się  b ard zo  po deszczach , n a to m ia s t  
żyto p rzepad ło  zupełn ie . Z ja ry c h  jęczm ień  je s t  g o rszy  
od  owsa, gdyż w schodzi n ie ró w n o ; to  sam o o d n o si sig 
i do strączkow ych , k tó re  sian o  w czasie  p a n u ją c e j po
suchy . K oniczyna i tra w a  n a  łą k a c h  p o p ra w iły  się  z n a 
cznie po o s ta tn ic h  d eszczach . Z okopow ow ycb karto fle  
n ie  pow schodziły , a  b u ra k i w schodzą w praw dzie  lecz 
b ardzo  n ierów no. (C. d. n.)

B e r l in  d. 10 czerw a. N a  ry n k u  ja j dow ozy olbrzym ie . 
C eny obecn ie -płacone w ynoszą  za ja ja  g a lic y jsk ie  1.90 
m ar. do 1.95 m ar. J e d y n ie  ty lk o  ja ja  w oro n esk ie  o sią - 
g ły  2 .20  m ar. za kopę, przy p o trą c e n iu  dw óch  kóp n a  
skrzyn i.
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ifBerlin 11 czerw ca,
B a n k n o ty  a u s tr .  . I 168 40
K ró tk i  W ie d eń  . . [ 168 25
B a n k n o ty  ro s . . . 220 35

L is ty  z a s t. po la . | 219 65

4*/0 L is ty  lik w . p o la . i 68 80 I
R e n ta  w io s k a . . ■ l 88 60
A kcj. a u s tr .  k re d . . 262 70
U ltim o  R n b le  . . [ 220 25 |

(Uuirrylea ni\a<tes*ane' m e  jy jcM a zt od łieauK cj. 
która  te.i za  n ią  odyovóedzialnoóri nie, p r zy jm u j

TEATR 111 .MIEJSKI
w  K ra -  ■ v kow ie.

Ś ro d a  dn ia  12 b. m .

M a r ja  S t u a r t
tra g e d ja  w 5 ak tach  F ry d . 

S c h ille ra  z n iem ieek.

Występ p.H.Modrzejewskiej.
P o czą tek  o godz. W 2, koniec 

o 1 0  '/a w ieczorem .

K asa  o tw a rta  o d  godz. 9 — 1 
i od  3 — 8 w ieczorem .

S K L E P
d w a p o k o je  

i
kuchnia

do wynajęcia 

o d  1 czerw ca  
p rzy  u lic y  D łu 

g ie j L . 15.
Wiadomość tamże u 

właściciela I. p.

Stałe osiedlenie się budowniczego w jednem 
z miast zachodniej Galicji — w którem ustaw a 
budownicza z r. 1888 obowiązuje, jest w interesie 
publicznem bardzo pożądane. — Dochody budo
wniczego zwiększyć by się mogły w d w ó j D a s ó b ,  
g d y b y  posiadał także wiadomości miernicze i miał 
do tej  czyuności autoryzację. — Bliższych wiado
mości udzieli Administracja G łosu N a ro d u , ulica 
Jagiellońska Nr. 7. _______

Obrusy, Serwety, Ręczniki,
Sn

iv  w ie lk im  w y b o r z e  p o le c a

lECłosiiislci i Slca.
K r a k ó w , u lica  F lo r ja ń sk ti  N r . 17.________11

S K Ł A D  
fortepianów, pianin i harmonjum

W. Barabasza i W. Wawrzyckiego
K r a k ó w , B y n e ' i  13 .

Sprzedaż, 

zamiana, 

wynajem

przy odpo
wiedniej 

= gwarancji 
na raty.

NOWOŚĆ! Pianino— harmonjum. NOWOŚĆ!

—

C i q

=

TT

W słynnej panoramie polskiej w rynku gł. 
na linji A—B I. 45, I. piętro, ogladać można 
obecnie I ^ D J E ,  C H IN Y ,  J A P O Y J Ę ,  od
dane zupełnie wiernie jak w naturze.

Fabryka Tutek „ P O L O N IA "  Rudolfa Herliczki w Krakowie
wysyła na żądanie próbki i cenniki tutek darmo i opłatnie.
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>GŁOS N A R O D U * .  >WSPIEEŁJMY CODZIEN PRZEMYSŁ OJCZYSTY*. » G Ł O S  N A R OD U * .  Nr. 133.

APTEKA pod złotym Słoniem E. HELLERA
i główny skład materjałów aptecznych

w  K r a k o w ie , p rzy  u lic y  G ro d zk iej Nr. 22.

Poleca wszystkie S P E C J A L N O Ś C I krajowe i zagraniczne. 
WINA LECZNICZE, WODY MINERALNE, PERFUMERIE itd.

Sprzedaje ca łe  i  kom pletu je A P T E C Z K I  H O M E O P A T Y C Z N E .  
W y s i ł k i  m a p r o w in c j ę  z a ł a t w i a  o d w r o t n ą  c z p o t ą .

HOTEL SASKI, Kraków.
Po leca  sig Szanow nej P ub licznośc i R e s t a u r a c j a  p ie r w 

s z o r z ę d n a  w ykw in tn ie  u rządzona —  ceny m ożliw ie p rzy stęp n e . 
W ydaje  “śn ia d a n ia  i kolacje z 3-cli dań  za 1 zlr. Ś n iad an ia  od 11 
do *. K olacje  od 7 do 11 w ieczór. D o w yboru  z k ilk u n a s tu  dań Co
dziennie zm iennych , ja k  rów nież porc je  ob jadow e a la  c a r te  od 1 do 
6 po po łu d n iu . Obok teg o  g a b in e ty  fam ilijne odpow iedn io  urządzone. 
P rz y tem  'po leca  się a p a r ta m e n t I  p ię tra  z kom fortem  urządzony ,
gdzie  w ob szern y ch  sa lonach  p rzy jm u ją  się zam ów ien ia  n a  ucz ty  we- |  
selne, zabaw y fam ilijne  i w szelkie zeb ran ia  tow arzysk ie ._______ 2z33

S k ła d  nowości

F O T O G R A F I C Z N Y C H
Kraków, Karmelicka 4,

w yroby w łasne i zagraniczne
P O L E C A  2170 4 — 22

Jan Szczepanik.
Magazyn przeorów kościelnych

ST. P R Z Y B Y L S K I E G O
w  Krakowie, Rynek głów ny, Linja a —B, 1872

p o leca  po cen ach  n a jta ń sz y c h : O r n a t y ,  kapy , tu w aln ie , s tu ły  
ch o rąg w ie , sz tan d a ry , ba ld ach im y , a n ty p e ó ,a  oraz w szelkie m ate ije  
kościelne. K i e l i c h y ,  M on stran c je , puszk i, p a ty n y , m ^htarze, lam - 
piarze, św ieczniki, kadzieln ice e. e. '  F ig u r y ,  fe re tro n y , dzwonki 
po jedyncze i h a rm o n ijn e , U w b racu lu m  i t . p. ś w i e c e  kośc ielne 
w oskow e i s te a ry n o w e  i buk iec ik i do św iec. K r o p le ln i c t i  z p ię 
knego czarnego  m arm u ru , s to ją c a , o 43 c tm . śred n icy , a 95 ctm . 
w ysoka, jest wyjątkowo tanio za złr. 48 du sprzedan ie i k r o p ie l -  
n ic n  i  teg o  sam ego  m arm u ru  do śc ian y  o śred n icy  33 ctm . za złr. 20.

L . 1480. KONKURS.
n a  p o sa d ę  k o n d u k to r a  d róg  p rzy  W y d zia le  
p o w ia to w y m  w K r a k o w ie  z p lą c ą  s ta łą  HOO 
zlr . 1 ry cz a łto w y m  d o d a tk iem  n a  ob jazdy  

SOO zlr .
P o sa d a  ta  będzie nadan ą  n ajp ierw  p row izoryczn ie , a  po s ta b il i

zacji Ja je  p raw o do em ery tu ry .
K o n d u k to r obow iązany  będzie w ykonyw ać tak że  lu s tra c je  gm in.
S ta ra ją c y  się o tę  p o sa d ę  m a ją :  a) p rzed staw ić  do tychczasow y 

p rzeb ieg  sw ego życia, b) w ykazać św ia d e c tw a m i: 1) że ukończy li o d 
p o w ied n ie  s tu d ja  ogó lne  i te c h n ic z n e , 2) że n ab y li p rak ty k i w bu d o 
w ie i u trz y m a n iu  d ró g  i m ostów , 3) że nie przekroczy li 40  roku  życia.

P o d a n ia  w łasn o ręczn ie  n a p isa n e  m a ję  s ta ra ją c y  s i j  w nieś ' do 
W y d zia łu  pow iatow ego  w K rakow ie  najpóźn iej d n ia  1-go sie rp n ia  1895.

K raków  d n ia  31 M aja 1895.
2227 1— 5 W icep rezes : P a s z k o w s k i .

3000 fl,
na hipotekę do umieszcze
nia, wiadom ość w A dm ini
stracji. 2225 1—1

25 IW y s y ł a m  1
K O N I A  B

kuracyjny, oryginalny ■
2 1; ,  l i try  za 5 złr. opłalnie z 
opakowaniem za zaliczką. Za 
dobroć  ręczę .— M a k o w s k i  
Wiedeń, 18 Bez. W iiliringer 

G iir te l N r. 81. 2139

Hower pneumatic
inalo używ any , lekki, w bardzo 
dobrym  s ta n ie  tan io  d o  s p r z e 
d a n i a . —  W iadom ość u portjera 
Hotelu Centralnego - (Kleparz), 
w Krakowie. 2173 4 — 5

Mieszkania letnie.
są do w ynajęcia w pałacu  w 
Badziszowie. — Bliższa w ia
domość u leśniczego w m iej- 

2222 1— 3SCU.

T . Struszkiewicz
w  T y m o  w y

w ysyła w 5 -ciu  k ilow ych  w iader
kach. św ieże , sm a czn e , sto iow e 
m asło , o p ła tn ie  po 4 złr. za p o b ra 
niem , lu b  za go tów kę każdego 

2 1 -4  czasu . 3 —3

Dom trzechpiętr.

Cukiernia
WARSZAWSKA

p od  firm ą

ADAM ROSZKOWSKI
is tn ie jąca  od la t dw unastu

przeszła z dniem I-go Maja br. 
na własność firmy

1. ROSZKOWSKI i S l i
Staraniem naszem nadal będzie 

zaskarbić sobie względy Szanowne^ 
P. T . Publiczności, urządzeniem na 
porę letnią 2130 8 — 10

wygodnej i rzęsiście oświetlonej wie
czorem, podaniem ciast pierwszej 
jakości, codziennie świeżo pieczo
nych, cukrów i lodów wszelkich 
gatunków, mleka kwaśnego, napo- 
jow musujących, oraz napojów wy
skokowych z pierwszorzędnych pi
wnic i składów.

w ludnej dzielnicy miasta, 
jest pod przystępnemi wa
runkami do sprzedania lub 
zamiany na parcele budo
wlane — Wiadomość w kan- 
celarji Dra Fedorowicza, ul. 
św. lana I. 4  l-sze p. 2188
Piękna kamieniczka

o 9-ciu  obszernych  u b ik ac jach  i 
4 -rec h  p iw n icach , b u d o w an a  b a r 
dzo s ta ra n n ie  i ze zdrow ego m a- 
te r ja łu , o toczona św ieżem  pow ie
trzem  i p ięknym  w idokiem , odda- 
ciona  10 m in d ro g i ze ś ró d m ie 
śc ia , je s t  z w olnej ręki do sprze
dania za bardzo przystępną cenę 
D łu g  h ip o teczn y  bardzo m ały. —  
W iadom ość w składzie Fortepia
nów Wgo Radziszewskiego, K ra

ków. u lica  św . An n y  L 3.

Ufni w łaskawe uznanie, jakiem 
dotychczas Szanowna P. T. Publi
czność lokal ten zaszczycała, tuszy
my, że i nadal na łaskawe względy 
Szanownej Publiczności zasłużymy 
i zadaniu zaszczytnemu w zupełności 
odpowiemy. Polecając się Jej łaska
wym względom, pozostajemy

z najgłębszym  szacunkiem

A. Roszkowski i Ska.

DWIE
realności

blisko p lan t, 
do n ab y c ia  pod w aru n k am i bardzo 
k o rzy stn em i. W iadom ość z g rze
czności w C en tra lnem  b inrze  fa- 
2228 brycznem . B racka  5. 1-3

2223 D w a
domki mieszkalne

1 — 4

w p ięk n e j, górsk iej oko licy  (pow. 
lim anow ski) na czas w akacyi za 
sk rom nem  w ynagrodzen iem  do w y
n a ję c ia .—  B liższej w iadom ości u- 
dzieii Z arząd  szkoły w K asin ie- 

ielk iej p. M szana dolna.

5—10 2151K U F R Y
torby z przyboram i i bez, p łótna  z paskami,

neoessery, futerały- na parasole, 
C Z A P E C Z K I  i  P O D U S Z K I  K I E S Z O N K O W E

Pledy i wszelkie przybory do podróży. 
BIELIZNĘ MĘSKĄ, KOŁNIERZYKI i Mankiety,

Skarpetki i Pańozoołiy.
R ę czn ik i ostre <lo wodnej kuracji.

PŁASZCZE i C ZEPK I do K Ą PIE LI.

WSZELKIE RODZAJE RĘKAWICZEK.
K K A W A T Y  UNŚLOID JM .E.

Płaszcze gumowe an gielskie  
BLUZKI LETNIE, BUTY ANGIELSKIE

p o le c a ją  po n izk ich  cenach

BR. B I L E W S C Y £ $
Właścicielka i wydawczyni: Józefa Rogoszow 1,

Z g u b i o n o

w niedzielę w drodze do Parku 
.1 ordana

Zegarek srebrny damski
Ł ask aw y  znalazca zechce zw ró

cić takow y L . 16 K ru p n icza  II-g io  
p ię tro , gdzie o trzy m a sto so w n ą  
nag rodę. 224 1— 1

Zaraz do sprzedania
Kam ienica I.

dem
piętr. z ogro-

W iad o m o ś ć  ul. nad  
właściciela domu.

Kufra wą 
2231 1 -

Posady kasjera, .dmimstral ira, 
magazyniera >ub koniuszego »o-
szukuje były oficer kaw alerii, obe
cn ie  urzędn ik  p e n s jo n o w a n i, w ła
dający  sześc iom a żyjąoem i języ 
kam i. Bliższej w iadom ości zas ię 
g n ą ć  m ożna w h an d lu  pod lirm ą : 
K a r o l  K n o r e c k  i S k a
w K r a k o w i e  o r * y  u l i c y  
F l o r j a u s k i e j  Ł . 2 3 .  2213

-AJpestrel
Rośliny apejskie

do sam odzielnego  spo rządzan ia
2178 l i k i e r u

„ OLLartreu.se “
K a rto n ik  „ A lp e s tre “ n a  2 

żołtegn  lik ieru  75 et. 
K a rto n ik  „ A lp e s tte “ n a  2 

zielonego lik ieru  90 c t.

2—0

l i try

l i try

HEIM i FRIEDRICH
L in ia A -B .  Kraków l iynek  37

P o sz u k u je

zdolnego asystenta
k tó ry  rów nież j e s t  d o k r j  m  re 
tu sz e rem  n e g a r iw ó w  i p o -  

a y t y w ó w .
Zakład art. fotograficzny 

3 — 3 A . S r h u b e r t a .  2194-

S k lep  z w ystaw ą  
2—3 i oknem  2191 

je s t do wynajęcia każdego 
czasu w K rakow ie przy ulicy 
Grodzkiej Nr. 8. W iadom ość 
u w łaściciela 11-gie p iętro .

Kamienica 2 piętrowa
now a. ozdobnie budow ana, o 3 0
u b ik ac jach , w śró d m ieśc iu  za n i
sk ą  cenę  zaraz d o  M przedłS- 
n l a . —  W iadom ość w K ance la .ji 
ad w o k a ta  Dra Mandelbaums w K ra
kow ie u lica  G rodzka 1. 37. 2174

W. C. ANGELUS
(daw niej E . B runo H ahn) 

Krakóte, Grodzka l. 2 
poleca  ta n ie  i d o b re : pończochy 
czarne, pew ne do p ra n ia  od 25 c t ,  
rękawiczki le tn ie  od 18 cen tów , 
gorsety n a  ro g a c h  od złr. 2-50, 
puskl damskie m odne od 40 c t . ,  

Krawaty męskie od 20 c t. 
F l l j a  w  K r y n i c y  pod „Szw aj
carem " o tw a rta  od  1-go C zerw ca.

N O W O  O T W A R T Y
H andel towaró w  

spożyw czych

M A R J l  M A D E J S K I E J
u l i c a  S i e n n a  U . 15

p o leca  w w ielkim  w yborze wszel
kie to w ary  ko lou ja lne  i legum i. 
po cenach  n isk ich , zapew niając za 
d obroć  tow aró w .—  P o leca  rów nie/
w yroby  szczo tkarsk ie , m ydło, kro- d  
c l.m al i t. p.. — (.odzień św ieżo '
m l e k o  po 8 et. litr. 2203 3 la

Po cenach warszawskich 
nowo otworzony

S k ła d  H e r b a ty
1647 Karawanowej

K j a c h t y ń s k i e j  z S y b e r j i
firmy „T S IN -Ł U N “

Zastępca i  właściciel sklepu

Józef Rybicki
Kraków, ulica Florjańska Nr. 28.

Żegiestów Galicji nad Popradem,

N ajsilniejsza szczawa żelazista, skuteczna w chorobach 
kobiecych i anem ji. _ 2107 8 -  io

Lekarz zdrojowy D r. W ł. H o jn a ek i.
P o r a  k ą p ie lo w a  trw a od  SJO-go m aja  du  

k o ń c a  w rześn ia .
K ąpiele borowinowe, żelaziste, h y d ro p a ty czn e  ip o p rad o w e ,
. _ « —2— _ . ■ i ■ r. f. Ir i rcił'!-

W oda Żegiestowska kic i skLdaeb wód mineralnymi

Żaluzje stalowe
d o  w y s t a w  i d r z w i  s k l e p o w y c h  z p a t e n t o -  
w a n e m  z a m k n i ę c i e m  f r a n c u s k i e m ,  poleca 

B I U R O  T E C H J i l U Z N E  
K. SCHAROOH i T- KOiJŁ VLANN

________Kruków, ul. PuJziwiłlo

drukarni W. Korneckiego w Krakowie. ncdaktt" Oufowii nzialny: Jozef Rogu,z,


